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1. Moskiewska Fabryka Obu­
wia „B uriew iestnik" zdecydowa­
nie wysuwa sie w swej gałęzi 
przemysłu na pierwsze miejsce. 
N ic dziwnego —  już w  listopa­
dzie ub. r. przeszło 1000 praco­
wników wykonało swoje roczne 
normy, 166 robotników wykonu­
je  już normy 1951 r. —  z zaosz­
czędzonego w ciągu ubiegłego ro­
ku surowca wyprodukowano do­
datkowo 89 tysięcy par obuwia.

2. Przez kilka  tygodni, codzien­
nie tłum y mieszkańców stolicy 
oblegały kasy Moskiewskiego i 
Państwowego Konserwatorium’ 
imt P. I .  Czajkowskiego —  z tak; 
ogromnym powodzeniem spotka­
ły  sie gościnne występy Lenili* 
grodzkiego Chóru Akadem ickie­
go.

3. Szybko posuwa sie budową 
czwartego odcinka moskiewskie­
go metra. Pod miastem wydrą-» 
żono nowe tunele przeszło 15-to
kilom etrowej długości. W 
samym czasie wykańcza

szkoły artystycznego hafcłarstwa 
i  dywan! ars t wa.

9. Wszechzwiązkowy Naukowo- 
Badawczy Instytut Gospodarstwa 
Wiejskiego w  Moskwie obchodził 
niedawno 25-clo Jecie swego ist­
nienia.

Na zdjęciu: kandydat nauk 
technicznych A. Kowgan (z pra­
wej) wraz z kandydatem nauk 
gospodarstwa wiejskiego bada 
fizyczno-mechaniczne właściwo­
ści wzrostu roślin.



S ta rszy  la b o ra n t K o n o n o w a  m a w ie le  p ra cy  p rz y  s e le k c ji nasion...

U c zn io w ie  szkó ł ra d z ie c k ic h  t r a k tu ­
ją  p racę  p rzy  z b ie ra n iu  nasion , ja k o  

w eso łą  ro z ry w k ę .

p  7 r n r n \ T T T T
u Z jJ j U l i U I N I U

LEŚNEJ OFENSYWY

Jednoroczne  sadzonk i dębu, w  je-< 
d n e j ze szkó łe k  leśnych  w  O kręg u  

W o ron e żsk im

R ozpoczyna się w a lk a  z posuchą
0 u ro d za j w a lk a  o pasy lasów  w  
stepach  —  w a lk a  o w c ie le n ie  w  ż y - -  
eie g ig a n tyczn e g o  p la n u  p rze o b ra że ­
n ia  p rz y ro d y .

—  1 '¡0 m ilio n ó w  h e k ta ró w ! P rz e ­
p ro w a d źc ie  na m ap ie  lin ię :  (z m a ii—  
S ew astopo l —  G ro z n y j —  A s tra -  
chań  —  G u r ie w  —  O rs k  —1 U fa  —  
K a za ń  —  T u ła  —  W in n ic a  —  Izcn a il
1 o trz y m a c ie  w te d y  p rzes trzeń , r ó w ­
ną  te ry to r iu m  A n g li i ,  F ra n c ji,  
W io ch , B e lg ii i  H o la n d ii razem  
w z ię ty c h ! Na ta ln m  w ła ś n ie  te re n ie  
rozeg ra  się nasza leśna o fe nsyw a , —  
m ó w i m ó j rozm ó w ca , E ugen iusz 
tz e k m e n ie w , n a c z e ln ik  Z a rzą d u  G łó ­

w nego  leśnych  pasów  o c h ro n n y c h  
p rzy  Radzie M in is tró w  ZSR1L

C y fry  są o lb rz y m ie . A le  p o p a trz ­
c ie  na zadanie, n a k re ś lo n e  przez 
p lan . .le że lib yśc ie  w y c ią g n ę li p rz y ­
szłe pasy leśne w  je d n ą  n ie p rz e rw a ­
ną l in ię  SO-to m e tro w e j sze rokości 
—  m o g lib yśc ie  opasać n ią  k u lę  
z iem ską  na ró w n ik u  p rzesz ło  50 r a ­
zy! W iec ie , że pasy och ro n n e  s k ła ­
dać się będą w  10 —  15 p roc. z 
d rzew  o w o co w ych  —  oznacza to  
„ t y lk o "  700 tys ię cy  h e k ta ró w  sa­
d ó w ! Na o d n o w io n e j z iem i p o w s ta ­
n ie  44 tys iące  s ta w ó w  i z b io rn ik ó w  
\yodnych . Z n ik n ą  ja r y  —  k lęska  s te ­
pów . N ie  p o w tó rzą  się „cza rn e  b u ­
rze “ . Z g in ie  posucha. K l im a t  s ta n ie  
się b a rd z ie j łag o d ny , w ilg o tn ie js z y ,

(O d własnego . korespondenta)

—  a życie  c z ło w ie ka  w  step ie  o w ie  
le w yg o d n ie jsze , lże jsze i  p ię k n ie j­
sze.

—  Co zo s ta ło  ju ż  z za łożeń  p la n u  
w yko n a n e ?  I  ja k  p o s tęp u ją  w io s e n ­
ne p race  p rzyg o to w a w cze ?

— Do w io se n n ych  p ra c  za les ie ­
n io w y c h  p rzyg o to w a n o  ju ż  270 lys . 
ha g le b y  E kspedyc je  uczonych  i o d ­
d z ia ły  sp e c ja lis tó w  w y k o n u ją  obec­
n ie  w  te re n ie  p race pom ia row e . 
W szys tk ie  o k rę g i, k ra je  i re p u b lik i 
o p ra c o w a ły  ju ż  w łasne  p la n y .

P la n  na ro k  b ieżący p rz e w id y w a ł 
za łożen ie  108 s ta c ji lasów  o ch ro n ­
n y c h  —  p o w s ta ło  ic h  ju ż  114. Cale

spo!eczeństw 'o ro z u m ie  w agę ro z ­
p o czyn a jące j się o fe n s y w y . Z całego 
k r a ju  n a d p ły w a ją  coraz to  now e 
zobow ią za n ia  ko łch o zó w , sow ch o - 
zów. s ta c ji le śnych  i m aszyn o w ych  
za łóg fa b ry c z n y c h , kom som o lców  
— zobo w ią za n ia  wcześn ie jszego w y ­
ko n a n ia  p la n u , czy zg łoszen ia  do 
o ch o tn icze j p ra cy  p rz y  za les ian iu . 
N aw e t m łodz ież  szko lna , xy p ie rw ­
szym  rzędz ie  „ p io n ie rz y “  w  o dpo ­
w ie d z i na ape l T . Ł y s e n k i zo rg a ­
n iz o w a li w  ka żd e j szko le  na  te re n ie  
całego Z w ią z k u  s ta lą  z b ió rk ę  nasion 
d rze w  i  k rze w ó w .

N. G.

Nr 13. 3 -IV - ¡949
T e  obszary c h ro n ią  ju ż  od n iszczących  w ia t ró w  potężne śc iany leśne
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Stolica pokoju świata —
MoskwaB r y t y j s k i socjalistyczny 

tygodnik „New Śtates- 
nian and Nation“, ko­

mentując pakt północno-atlan­
tycki, którego podpisanie 
ma się odbyć już niedługo w 
[Waszyngtonie, nie ukrywa 
swych obaw i wątpliwości od­
nośnie celów' i zamiarów tego 
paktu. Tygodnik ten stwierdza, 
iż skierowany on jest przeciw­
ko ruchowi robotniczemu w 
krajach kapitalistycznych, iż 
ma on zapobiec dalszemu roz­
przestrzenianiu się idei postę­
pu i wolności w masach pra­
cujących świata. Autor arty­
kułu wyraża wątpliwość, czy 
ten zamiar projektodawców' 
paktu da się urzeczywistnić. 
Słusznie przypuszcza nato­
miast, żc działaniem swym 
pakt północno - atlantycki 
przyczyni się do rozszerzenia 
i  wzmocnienia antyimperiali- 
stycznego frontu w skali mię­
dzynarodowej, na którego cze­
le kroczy klasa robotnicza pod 
wodzą partii komunistycznych.

Wniosek ten jest niewątpli­
wie trafny. W świetle faktów, 
w miarę coraz jaskrawiej ujaw 
niającego się charakteru za­
borczych planów' imperializmu 
amerykańskiego, dla realizacji 
których niezbędne jest bez­
względne spętanie klasy robot­
niczej i wszystkich elementów

{»ostępowych więzami kapita- 
istyczuej niewoli — mobili­

zacja wszystkich sił żywych 
i zdrowych w zagrożonych tą 
niewolą krajach, potężnieć 
musi i potężnieje z dnia na 
dzień i z godziny niemal na 
godzinę.

Hasiem tej mobilizacji jest 
obrona prawa narodów do su­
werenności i stanowienia o 
swych losach, obrona prawa 
jednostki do pracy, do clilcba. 
do szczęścia, obrona prawa 
ludzkości do życia. Burzliwe 
i imponujące manifestacje na 
rzecz walki o pokój i przeciw­
ko paktowi północno -allanlyc 
kieniu odbywają sic bez przer­
wy we wszystkich krajach Eu­
ropy zachodniej — jak rów­
nież w krajach innych części 
świata. Manifestacje w krajach 
demokracji Indowej oraz w 
Związku Radzieckim są nie 
tylko wyrazem solidarności z 
uciemiężoną klasą robotniczą 
krajów kapitalistycznych oraz 
Indów kolonialnych, lecz rów­
nież świadectwem awangardo­
wej. przodującej roli, jaką w' 
walce o pokój, trwały i spra­

wiedliwy, odgrywają narody 
wolnych krajów, w których 
władza spoczywa w' rękach in­
du pracującego. Wówczas, gdy 
robotnicy, młodzież i kobiety 
krajów zachodniej Europy na 
transparentach swych piszą: 
„Chcemy mieszkań — a nie 
bunkrów', chcemy budowy 
szkół, a nie koszar! Nie chce­
my umierać za W all - Street!“ 
— wiedzą, iż w' swej walce nie 
“są osamotnieni i zdani na włas 
ne tylko siły, że poza nimi 
krzepnie spoisty i jednolity, 
potężny i niezwyciężony mur 
nie tylko zwolenników, lecz 
pełnych wiary w zwycięstwo 
bojowników pokoju i postępu.

Już niedługo — bo w kwiet­
niu, w Paryżu odbędzie się 
Światowy Kongres Zwolenni­
ków Pokoju, na którym 2.(100 
delegatów' reprezentować bę­
dzie przeszło 250 milionów' lu­
dzi różnych ras, narodowości, 
wyznań i światopoglądów. 
Wśród nich nie zbraknie przed 
stawicieli Polski. W  ubiegłym 
tygodniu odbyła się w W ar­
szawie wielka Krajowa Nara­
da Obrońców' Pokoju, która 
wybrała delegatów na Kongres 
Paryski. Udział w niej wzięli 
przedstawiciele wszystkich 
warstw7 społecznych i zawodów 
— robotnicy i chłopi, inteligen­
cja pracująca, uczeni, pisarze,

frzcdstawiciele młodzieży 1
,igi Kobiet. Przemawiając na 

tej Naradzie, sekretarz gene­
ralny międzynarodowego Ko- 
mitotu Łączności Intelektuali­
stów' w Obronie Pokoju, Jerzy 
Borejsza tak m. in. określi! 
cele Kongresu Paryskiego:

„Nauka wyniesiona z ubieg­
łej wojny nie poszła na marne. 
Kiedy Hitler napadł na Zwią­
zek Radziecki — stolica po­
koju świata — Moskwa—zmie­
niła bieg wypadków. Moskwa 
potrafiła stworzyć solidarność 
obozu postępu, solidarność 
wrogów hitleryzmu, któremu 
zadała śmiertelny cios pod 
Stalingradem.

Armia Radziecka sprzymie­
rzona z narodami świata ura­
towała ten świat przed zagła­
dą faszystowską.

Po wojnie spotężidały siły 
obozu pokoju. Wzrosła potęga 
ZSRR, wzrosły siły państw 
demokracji ludowych, wyzwo­
lonych z kapitalizmu. Ale ten 
wzrost siły obozu pokoju na­
pawa strachem imperialistów 
Zachodu. Zatrwożeni fiaskiem 
szantażu „tajemniczą bronią“, 
w trwodze przed kryzysem — 
imperialiści amerykańscy się­
gnęli do paktu atlantyckiego, 
będącego jawnym pogwałce­
niem zasady pokoju i bezpie­
czeństwa.

Ale ta polityka wywołuje 
coraz potężniejszy ruch oporu 
narodów, a przede wszystkim 
klasy robotniczej krajów kapi­
talistycznych.

Nauka Monachium nic posz­
ła w las. Ludy nie dadzą się 
uśpić. Wielki, światowy ruch 
pokoju będzie kaftanem bez­
pieczeństwa nałożonym na o- 
błąkanych podżegaczy wojen­
nych.

Kongres Paryski, który od­
będzie się 20 kwietnia — to 
dalszy etap na drodze walki 
o pokój. Kongres ten — będzie 
wielką demonstracją przeciw­
ko podżegaczom wojennym, 
będzie wyrazem wzrostu sił 
pokojowych w krajach kapita­
listycznych.

My z dumą jedziemy na 
Kongres do Paryża — powie­
dział oh. Borejsza. — Z dumą 
dlatego, żc należymy do po­
tężnego obozu pokoju, na cze­
le którego sioi Związek Ra­
dziecki, z duma dlatego, że w 
tym obozie stanowimy jedno z 
poważnych ogniw“.

Jaki material —  taki produkt

•—  A nuż z łeqo łomu uda nam się w ykuć znów ja k i- ta k i
blok?

... (R ys. K u k ry n ik s y )



JA N  D Ą B R O W S K I

Komunistyczna 
metoda budowy 

socjalizmu

¡ n i .  N . ' . ł t a m ą n o w —  

n a j le p s z y  m a s z y n i ­

s ta k o le i  r a d z ie c k ic h

—  N a s z e  n i c i  m uszą  
b y ć  n a j le p s z e  w k r a ­
ju  —  m ó w i  s łu c h a -  
n ó w k a  M .  K i r y t o w a

W s p ó ł z a w o d n i c t w o  p ra ­
cy  je s t je d n ą  z p o d s ta w  so­
c ja l is ty c z n e j o rg a n iz a c ji p ra ­

cy . D la  ro z w o ju  s o c ja lis ty c z n e j go ­
s p o d a rk i w  Z w ią z k u  R a -dz ieck im  
z a ró w n o  w s p ó łz a w o d n ic tw o , ja k  i 
je g o  w y ż s z a  fo rm a  —  z w a n a  r u ­
c h e m  s ta c h a n o w s k im  —  m ia ły  o- 
g ro in n e  zn a cze n ie . W  ty c h  w ła ś n ie  
fo rm a c h  p rz e ja w ia  się a k ty w n o ś ć  
i s a m o z a p a rc ie , e n tu z ja z m  i in ic ja ­
ty w a  m il io n o w y c h  m as r o b o tn i­
cz y c h .

W s p ó łz a w o d n ic tw o  p ra c y  je s t 
je d n y m  ze s p e c y f ic z n y c h  o b ja w ó w  
s o c ja lis ty c z n e j o rg a n iz a c ji s p o łe ­
cze ń s tw a . Je d n ą  z je g o  cech , s ta ­
w ia ją c y c h  go w  s k a li m o ż l iw o ś c i 
z n a c z n ie  w y ż e j o d  k a p ita l iz m u .

C h a ra k te ry z u ją c  n a tu rę  s o c ja l i­
s ty c z n e g o  w s p ó łz a w o d n ic tw a , S ta ­
l in  w s k a z a ł, że je d n ą  z je g o  n a j­
w a ż n ie js z y c h  zasad je s t p o m o c  
p rz o d u ją c y c h  u d z ie la n a  z a p ó ź n io -  
n y m , p o m o c  s iln ie js z y c h  u d z ie la n a  
s ła b s z y m , czy  to  w  s k a li je d n o s te k  
c z y  te ż  z e s p o łó w  o d  n a jm n ie js z y c h  
d o  n a jw ię k s z y c h .

W s p ó łz a w o d n ic tw o  s o c ja l is ty c z ­
ne s ta ło  s ię  o lb rz y m ią  s iłą  tw ó r ­
czą . W  in n e j ze s w y c h  w y p o w ie d z i 
S ta lin  n a z w a ł je  „w y ra z e m  re w o lu ­
c y jn e j,  rz e c z o w e j s a m o k ry ty k i 
m as, o p ie ra ją c e j się na  tw ó rc z e j 
in ic ja ty w ie  m il io n ó w  r o b o tn ik ó w " .

S .u szn ie  te ż  k ie ro w n ic y  P a r t i i  i 
p a ń s tw a  w  Z S R R  n ie ra z  w s k a z y ­
w a li,  że s ta n o w i o n o  p rz y s z ło ś ć  
ra d z ie c k ie j w y tw ó rc z o ś c i,  że je s t 
o n o  „ k o m u n is ty c z n ą  m e to d ą  b u d o ­
w y  s o c ja l iz m u " .

W  o k re s ie  p rz e d w o je n n y m  za ­
ró w n o  w s p ó łz a w o d n ic tw o  s o c ja l i­
s ty c z n e , ja k  i w y ro s ły  zeń ru c h  
s ta c h a n o w s k i p r z y c z y n i ły  się do 
p o s ta w ie n ia  p rz e m y s łu  ra d z ie c k ie ­
go , ca łe g o  ra d z ie c k ie g o  ż y c ia  g o ­
s p o d a rc z e g o  na n ie z w y k le  w y s o k im  
p o z io m ie .

W  o k re s ie  w o je n n y m , w  d n ia c h  
k ie d y  c a ły  n a ró d , w s z y s c y  o b y w a ­
te le  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  d o b y ­
w a li  w s z e lk ic h  s ił,  a b y  p rz y c z y n ić  
s ię  do  o d p a rc ia  w ro g a , d o  z w y c ię ­
s tw a  n a d  fa s z y z m e m , w y k u te  z o ­
s ta ły  n o w e  fo rm y  w s p ó łz a w o d n i­

c tw a .

N ie  w y s ta rc z a ło  ju ż  d a w n e  je d ­
n o s tk o w e , in d y w id u a ln e  w s p ó łz a ­
w o d n ic tw o . M a ło  b y ło  w s p ó łz a ­
w o d n ic tw a  b ry g a d  i w ię k s z y c h  k o ­
le k ty w ó w  p ra c y . O k re s  w o je n n y  
c h a ra k te ry z u je  ta  ska la  w s p ó ł­
z a w o d n ic tw a , k tó rą  n a z y w a n o  
„w s z e c h /  w ią z k o w y m  s o c ja l is ty c z ­
n y m  w y ś c ig ie m  p ra c y " .  W  ty m  
o k re s ie  w s p ó łz a w o d n ic tw o  s ta je  się 
p o w s z e c h n y m , o g a rn ia  w s z y s tk ic h  
p ra c u ją c y c h  Z S R R .

X
O k re s  p o w o je n n y , o k re s  ro z p o ­

c z ę ty  o lb rz y m im  w y s iłk ie m  ca łe g o  
n a ro d u  w ło ż o n y m  w  o d b u d o w ę  
k ra ju ,  w  z a le c z e n ie  ran  z a d a n y c h  
p rz e z  w o jn ę , w z n ió s ł w s p ó łz a w o d ­
n ic tw o  na n o w e  p o z io m y .

W  p is m a c h  ra d z ie c k ic h  c z y ta m y  
n ie m a l co d z ie ń  l is ty  z a łó g  fa b ry c z ­
n y c h  do  S ta lin a , l is ty  w  k tó ry c h  
z a ło g i te  z o b o w ią z u ją  się do o s ią g ­
n ię c ia  o k re ś lo n y c h  re z u lta tó w  p ra ­
cy . L is ty  te  śą z o b o w ią z a n ie m  ro ­
b o tn ik ó w  w o b e c  ca łe g o  n a ro d u , 
w o b e c  ca łe g o  s p o łe c z e ń s tw a  p ra ­
c u ją c y c h  Z S R R . Z o b o w ią z a n ie m  
d o  k o n k r e t n y c h  c z y n ó w  i o s ią g ­
n ię ć . Jedną  z fo rm  ta k ic h  z o b o ­
w ią z a ń , są z o b o w ią z a n ia  d o  te r ­
m in o w e g o  a lb o  p rz e d te rm in o w e g o  
W y k o n a n ia  ro c z n y c h  p la n ó w  g o ­
s p o d a rc z y c h .

A le  n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z ­
ną ce ch ą  p o w o je n n e g o  w s p ó łz a ­
w o d n ic tw a  je s t w a lk a  o o s ią g n ię ­
c ie  ja k  n a jw y ż s z y c h  n o rm  te c h n i­
c z n y c h , o w y k o rz y s ta n ie  m aszyn , 
s u ro w c a  i p a liw a  w  n a jw y ż s z y m  
p ro c e n c ie , o ja k  n a jra c jo n a ln ie js z y  
p rz e b ie g  p ro ce su  te c h n o lo g ic z n e g o .

J a k im i d ro g a m i m o żn a  o s ią g n ą ć  
te ce le? W e ź m y  na p rz y k ła d  w y ­
c z y n  je d n e g o  z to k a rz y  le n in g ra d z -  
k ic h . O s ią g n ą ł on  p rz y  to c z e n iu  
częśc i m a s z y n  s zyb ko ść  s k ra w a n ia  
600 —  700 m e tró w  na m in u tę . S to ­
su ją c  z w ię k s z o n ą  sz y b k o ś ć  s k ra ­
w a n ia , to k a rz  łe n in g ra d z k te j f a b r y ­
k i s z l i f ie re k  w y k o n a ł p rz e z  29 m ie ­
s ię c y  15 ro c z n y c h  n o rm  n ra c y . Za 
p rz y k ła d e m  ty m  p o s z li in n i p rz o ­
d o w n ic y .

O c z y w iś c ie  tego  ro d z a ju  o s ią g ­
n ię c ia  w ią ż ą  się z c z y s to  te c h n ic z ­
n y m  i n a u k o w y m  p rz y s to s o w a n ie m

m a s z y n  do p o s p ie s z n e j o b ró b k i,  n ie  
są d z ie łe m  je d y n ie  e n tu z ja s ty c z n e ­
go  p o ry w u  „i w ie lk ie j  w y trw a ło ś c i,  
ja k  to  m ia ło  m ie js c e  w  p ie rw s z y c h  
o k re s a c h  s to s o w a n ia  sys te m u  sta- 
c h a n o w s k ie g o  w p ro d u k c j i  m aso-
w e j.

Z a ró w n o  w  d z ia le  o b ró b k i m e ta ­
l i ,  ja k  w  m e ta lu rg ii ,  w  p ra c y  h u t,  
p rze z  d o k ła d n e  p rz e s tu d io w a n ie  
p ro ce su  te c h n o lo g ic z n e g o , p rze z  
w n ik l iw ą  je g o  a n a liz ę  u d a ło  się 
p o w a ż n ie  z w ię k s z y ć  w y d a jn o ś ć  
p ra c y .

Jeś li m ó w im y  o c h a ra k te ry s ty c e  
p o w o je n n e g o  w s p ó łz a w o d n ic tw a  
p ra c y  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  —  
to  n a le ż y  p o d k re ś lić ,  że o p ie ra  się 
o n o  na re a liz a c j i  s ta c h a n o w s k ic h  
p la n ó w  te c h n ic z n y c h .

T a k  na  p rz y k ła d  p la n  s ta c h a n o w ­
sk i z a k ła d ó w  p re c y z y jn y c h  „ K a l i ­
b e r "  p rz e w id u je :

o rg a n iz a c ję  n o w y c h  w a rs z ta ­
tó w  i m o d e rn iz a c ję  s ta ry c h , 
o rg a n iz a c ję  p ro d u k c j i  p o to ­
k o w e j,
w p ro w a d z e n ie  do  p ro d u k c ji 
z u p e łn ie  n o w y c h  u rz ą d z e ń  i 

m o d e rn iz a c ję  d o ty c h c z a s  s to s o w a ­
n y c h .

1

2
3

4 u s ta le n ie  i o p a n o w a n ie  p o ­
w sze ch n e  n o w y c h  n o rm  te ch -

;z n y c h ,
*  O panow anie n o w y c h  m e to d  

o b ró b k i,
p o w ię k s z e n ie  w y d a jn o ś c i p ra ­
cy ,

Y  o p a n o w a n ie  p ra c y  w ie ło w a r-  
s z ta to w e j,  ,

J  p o d n ie s ie n ie  ja k o ś c i p ro d u k ­
c ji,

Q z m n ie js z e n ie  ro z c h o d u  su ­
ro w c a , p a łiw a  i e n e rg ii e le k - 

,’c z n e j,
Q z m n ie js z e n ie  p ro c e n tu  b ra k ó w

|  p o p ra w ę  p ro c e d u ry  re m o n - 
^  tó w ,
n  p o p ra w ę  tr a n s p o r tu  w e w - 
Ł  n ę trz n e g o  w  z a k ła d z ie ,
2  p o p ra w ę  sys te m u  z a o p a trz e ­
n i n ia  i s p ra w o z d a w c z o ś c i,  
m o p a n o w a n ie  d o k ła d n e j k a lk u -
*  la c j i  g o s p o d a rc z e j,

5 p o d n ie s ie n ie  k w a l i f ik a c j i  za­
w o d o w y c h  ro b o tn ik ó w '

I i i  o rg a n iz a c ję  s ta c h a n o w s k ie g o  
*  w s p ó łz a w o d n ic tw a  w a rs z ta ­
tó w  p o m ię d z y  sobą,

w p ro w a d z e n ie  sze regu  śród-» 
k ó w  d la  p o p ra w y  w a ru n k ó w  

p ra c y  w  fa b ry c e ,
J g  p ra c ę  n a u k o w o -b a d a w c z ą  n a d  

n o w y m i m e to d a m i p ra c y .

X
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J a k ie ż  są c z y n n ik i  ro z w o ju  o w e ­
go p o tę ż n e g o  ru c h u , k tó r y  w  ta k  
d e c y d u ją c y  sposób  p rz e tw a rz a  p ro ­
d u k c ję  ZSRR.. 1’ rzede  w s z y s tk im  
o p ie ra  się o n  na s ta łe j p o p ra w ie  
m a te r ia ln y c h  w a ru n k ó w  b y tu  m as 
ro b o tn ic z y c h .

N a s tę p n ie , p rz y c z y n ia  się d o  te ­
go d a lsze  u m a c n ia n ie  s o c ja liz m u , 
je g o  p o s tę p y  na w s z e lk ic h  p o la c h , 
w z ro s t ś w ia d o m o ś c i, c o ra z  b a r ­
d z ie j k rz e p n ą c e  p o c  Aucie w s p ó ł­
g o s p o d a rz e n ia .

D a le j —  to  o p a n o w a n ie  n o w e j 
te c h n ik i,  n o w y c h  m e to d  w y tw ó r ­
c z y c h , n o w y c h  p ro c e s ó w  te c h n o ­
lo g ic z n y c h . O c z y w iś c ie  bez o d p o ­
w ie d n ic h  m a szyn  t n a rz ę d z i n io  
b y ło  b y  m o w y  o  p o d n ie s ie n iu  na  
ten  szcze b e l a p a ra tu  p ro d u k c j i  
Z S R R .

W re s z c ie  je d n y m  z d e c y d u ją c y c h  
c z y n n ik ó w  je s t s tw o rz e n ie  n o w y c h  
k a d r  w y k w a li f ik o w a n y c h  r o b o tn i­
k ó w . r o b o tn ik ó w  o d d a n y c h  s p ra -  
w ie  sw ego  k ra ju ,  r o b o tn ik ó w  ś w ia ­
d o m y c h  i o p e ru ją c y c h  d o s ta te c z ­
ną w ie d z ą  z a w o d o w ą .

O c z y w is ty m  jes t, że w  d z ie ło  
o p is a n y m  tu  w  k ró tk ic h  s ło w a c h , 
o lb rz y m ia  zas ługa  p rz y p a d a  orga-. 
n i / a c j i  p a r ty jn e j,  m aso m  ro b o tn i*  
k ó w  p a r ty jn y c h ,  m asom  m ło d z ie ż y ,  
'o rg a n iz o w a n e j w  K o m ś o m o le  i o r ­
g a n iz a c jo m  z w ią z k ó w  z a w o d o -  
w y c h .

D z ię k i ic h  p ra c y  k r a j n a d s z a rp ­
n ię ty  p rze z  z n is z c z e n ia  w o je n n e  n io  
t y lk o  z d o ła ! z a le czyć  sw e -s n y ,  a lo  
w z n o s i się n ie p rz e rw a n ie  na  w y ż y ­
n y  te c h n ic z n e g o  p ie rw s z e ń s tw a  w  
c a ły m  ś w ia to w y m  p rz e m y ś le . M o ­
że c o ra z  le p ie j,  c o ra z  w ię c e j p ro ­
d u k o w a ć , a to  o z n a c z a  t a k ie  c ó ­
r a ;  w ię c e j  i c o ra z  le p ie j  zaspa łam  
la ć  p o t r i e b s  s w o ic h  o b y w a t e l i  we, 
w s z y s tk ic h  d z ie d z in a c h  ich t y c i a .

3



W OCZACH POLSKIEGO CHŁOPA
Z  tL1 rażę u aiczestnikon: tu jjc ieczk i c liło p ó u ) po lsk ich

do ko łch o zó w  U k ra in ij

Z w ie d z iliśm y  k ilk a  ko łcho ­
zów i sowchozów, m iasta 
K ijó w , C harków , Zap . o- 

że —  opow iada ob. K a z im ie rz  
Ro«zak z B o lew ic  w  w o j. szcze­
c ińsk im . -  Ludność jes t bardzo 
gościnna, wszędzie p rz y jm o w a ­
no nas serdecznie. Zaskoczyła 
nas i w zruszy ła  serdeczność, z 
ja k ą  n rz y ję ła  nas obsługa ko­
le jk i  dziecięcej w  C harkow ie . 
N a spotkan ie  w yru szy ła  dele­
gacja  z o rk ies trą  złożoną z dzie­
ci Zaw iadowca s ta c ji w y g ło s ił 
p rzem ów ien ie  p o w ita ln e  i póź­
n ie j poprowadzono nas na dw o­
rzec. K o le jka  obsług iw ana jes t 
w y łą czn ie  przez dzieci, k tó re  
uczą się w  szkole k o le ja rs k ie j. 
Pociąg składa się z 18 w ago­
n ó w  i p rzebyw a  przestrzeń 3 
k ilo m e tró w . W  u b ie g łym  ro ku  
k o le jk a  przew iozła  około 100 
.tys; pasażerów." W ty m  ro k u  
p rz e w id u je  się przed łużen ie  tra ­
sy.

; W  C ha rko w ie  zw ied z iliśm y  
ró w n ie ż  fa b ry k ę  tra k to ró w , ' 
k tó ra  w  sw ej p ro d u k c ji zastoso­
w a ła  system  taśm ow y. B y liś m y  
zdum ien i, w idząc ja k  co 20 m i­
n u t w ychodzi z h a li fa b rycz ­
n e j go tow y tra k to r .

wszyscy ko łchoźn icy, tw orzący 
W alne  Zgrom adzenie. W alne 
Zgrom adzenie  w yb ie ra  spośród 
sieb ie przewodniczącego, p la n u ­
je  zb io ry , ustala  roboczo -dn iów - 
k i, p rzy  czym  s ta tu t roboczo-

Z dum iew ające  jest, ja k  każdy 
ko łchoźn ik  czuje się odpow ie ­
d z ia ln y  za zb io ry , ja k  bardzo 
docenia wagę w yko n yw a n e j 
p racy. Za zb io ry  odpow iedz ia l­
ne są rów n ie ż  stacje m aszyno-

Ofo. ł.o.s/.ak (p ie rw s z y  obok t ra k to ra )  z z a in te re so w a n ie m  og ląda- 
w ra z  z g ru p ą  d e le g a tó w  w y ro b y  fa b ry k i t ra k to ró w

państwa. D z ięk i techn ice ro ln i­
czej cz.łowiek w y z w o lił się z 
c iężk ie j p racy fizyczne j.

Nauka w służbie ro ln ic tw a

—  K o łchozy  m ają  w łasne la ­
bo ra to ria , w  k tó ry c h  p rzepro ­
wadza się -badania i opracow uje  
nowe m etody hodow li k rów . 
ow iec, stosowania nawozów. W 
labo ra to riach  p racu ją  fa cho w ­
cy, w yszko len i przez in żyn ie ­
ró w  - agronom ów  czy b io logów . 
Z w ie d z iliś m y  In s ty tu t Ł ysen k i, 
w  k tó ry m .prow adzi się badania 
nad « k lim a tyzo w a n ie m  roś lin . 
D z ięk i tem u  pow iązan iu  nauk i 
z ro ln ic tw e m  na U kra in ie , uda­
ją  się ju ż  z iem n iak i, k tó ry c h  do- 

. tychcżas ta m  n ie  upraw iano, in ­
s ty tu t  . p ro w a d z i ró w n ie ż  prace 
se lekcy jne . Na p rzyk ład ," j e ś l i ' 
chodzi o z iarno, do siewu uży­
wa się ty lk o  z iarna  ocenionego 
przez In s ty tu t  ja ko  dobre. D la ­
tego też w  n ie k tó ry c h  ko łcho ­
zach zb iera  się po 40 ce tnarów  
pszenicy z hekta ra .

Dośw iadczenia przeprow adza­
ją  .wszyscy. Z arów no uczeni, ia k  
ro ln ic y  i rob o tn icy .

N a jm n ie jszy  zarobek proste­
go ro b o tn ika  w  fab ryce  w ynos i 
800. ru b li  oprócz prem ii.- A le  
p rzo do w n icy  za rab ia ją  w ięce j, 
» iż  in żyn ie ro w ie .

Kfo jest gospodarzem ?
—  Bardzo często nasi ch łop i 

m ów ią : ..Oddam sw oją  z iem ię 
do spó łdz ie ln i, a potem  p rz y j­
dz ie  ktoś i b ę d z ie . m i rozkazy­
w a ł" . 1 tego chyba n a jw ię ce j 
się  boją. O tóż tak wcale nie 
jest. Gospodarzem ko łchozu sa

d n iów e k  opracow any jes t z u - 
w zg lędn ien iem  w ie ku  i s ił f i -  
zyeznyph każdego poszczególne­
go członka. Lżejsze, prace prze­
znaczone są dla ludz i starszych 
lu b  fizyczn ie  słabszych D la lu ­
dzi s ta rych , k tó rz y  nie m ają  
k rew nych , są do lny starców , w. 
k tó rych  zn a jdu ją  ca łko w ite  u- 
trzym an ie . Prócz tego o trz y m u ­
ją  oni em ery tu rę . Tak w ięc  
W alne • Zgrom adzenie  jest w ia - 
d zą u s i a w  o d a w  cza; p rzew odn i­
c z ą c y  jes t ty lk o  "w ładzą w yko ­
nawczą.

wo - tra k to ro w e . Jeże li pole 
je. zachwaszczone, odpow ie­
dzia lność ponosi tra k to rzys ta , 
k tó ry  o ra ł za p ły tk o , gdyż g łę ­
boka o rka  n iszczy chwasty.

Szkoły w ie jskie

'—- W każdej w si je s t s iedm io­
le tn ia  szkoła podstawowa. W 
n ie k tó ry c h  naw et są szko ły 
dziesięcio le tn ie . N auczyc ie le ' nie 
są tak  zapracowani ja k  u nas, bo 
jes t ich o w ie le  w ięce j. M n ie j 
w ięce j na 1 nauczycie la  p rzypa ­
da 20 dzieci, p rzy  czym  nauczy­
ciele uczący w klasach niższych 
(do IV ) p racu ją  25 godzin ty ­
godniow o. a w  klasach w yż­
szych (od 7) 18 godzin. F >

J h -ż od wco.ernrr-o r - n '  i  w  Z a rz ą d /fę  
ko łch o zu  N, K u b iiu a  i d w a j je j

datszygh ro b ó t

ko! hozti w re  r ra -a .  K e r o w n t ó a  
' “ Si p o m o cn icy  ó m a u ia ją  p ia li

sztę czasu poświęca nauczycie l 
na pop raw ien ie  zeszytów, p rz y ­
go tow an ie  się do le k c ji. Poza 
tym , nauczycie le  prowadzą w 
kołchozach pracę ośw ia tow ą tak  
ja k  agronom ow ie, lekarze, zoo­
techn icy.

Każde dziecko m usi ukończyć 
szkołę s iedm io le tn ią , n iezależ­
n ie  od tego, czy chce się nadal 
uczyć. N a jw ażn ie isże  je s t to. że 
każdy może sobie urządzić ży­
cic tak. ja k  chce. K to  chce zo­
stać na ro li zostaje, n ie  tra ­
cąc n ic  ze zdobyczy k u ltu ry  i 
c y w iliz a c ji,  k to  chce iść do prze­
m ysłu . czy pracować naukow o, 
o trz y m u je  n a jd a le j idącą pomoc

W  ko łchozie  im . :M o ło to w a -w  
pow. sie-m ionowskim  są k u rs y  
agrotechniczne. W  ty m  samym  
okręgu  jes t także stacja  se lek­
cy jno  , -  dośw iadcza lna ., a p rzy  
s ta c ji u n iw e rs y te t d la  ko łchoź­
n ikó w , p rzew odniczących i b ry ­
gad ierów . Każdego m iesiąca od­
b yw a  się zjazd, na k tó ry m  na­
ukow cy  dz ie lą  się z ko łch oźn i­
kam i sw ym i dośw iadczeniam i, a 
ko łchoźn icy  padają uczonym  

’ sw oje  Spostrzeżenia.

—  Ja kby  to b y ło  dobrze -— 
kończy ob. Roszak. gdyby i u 
nas cz łow iek  m ia ł z k im  się na­
radzić, zapytać, ja k  zrob ić  aby 
by ło  o tbrze. Przecież, ja  w iem  to  
sobie, żę choć w ycho w an y  a 
w si od małego, to jednak  ie 
w szystko, co w łasn ym  rozum em  
postanow ię, jes t dobre. A  tam  
w szystk iem u pomaga nauka, a 
d la tego i m n ie j się n ap racu ją  i 
w iększe m ają  p lo ny  i -lepsze ży­
cie. A le  to się zm ieni. Jest nas 
k ilku se t, k tó rz y  w id z ie liś m y  go­
spodarkę soc ja lis tyczną  i dobro­
dz ie js tw o  te j gospodarki. Bę­
dziem y m ów ić  naszym  sąsia­
dom  o tym , co w id z ie liś m y  i bę­
dziem y dążyć do zaprow adzenia

Polsce ta k ie j gospodarki, k tó ­
ra u lży ła b y  nam, a zarazem da­
ła lepsze w y n ik i.

W y w iad  przeprow ad z i ł a

Z. ł*.



ZYGM UNT JAN W YROZEMBSKI

WALKA O P L O N Y
A m e r y k a ń s k i e  pismo w ie l­

kiego k a p ita łu  „U n ited  S ta ­
tes New s and W o rld  R epo rt“ 

z dnia 18 lutego rb . pisze: „R zą­
dow ych p o litykó w  gospodar­
czych zaczyna boleć g łow a z po­
w odu nowego okresu nadw yżek  
pszenicy“. Ten ból g łow y pocho­
dzi stąd, że w zię to  w  U S A  pod 
upraw ę 3 m ilio n y  h ekta ró w  w ię ­
cej n iż w  roku u b ieg łym , co gro­
zi nadprodukcją zbóż.

W  tym  sam ym  czasie w  Z w ią z ­
ku  R adzieckim  toczy się g igan­
tyczna w a lk a  o podniesienie p lo­
nów . W  w alce te j b ierze udział 
przodująca w  świecie radziecka  
nauka rolnicza, cała p artia , rząd, 
m ilio n y kołchoźników . Z w iązek  
Radziecki n ie boi się nad prod u k­
cji.

W  tych dwóch fak tach  w yra ża  
się różnica dwóch ustro jów  —  
kapitalistycznego i  socjalistycz­
nego. N ie  może ulegać w ą tp liw o ­
ści, że przew agę m a ustró j socja­
listyczny, k tó ry  śm iało i w  o par­
ciu o zdobycze najnow szej n au k i 
ro zw ija  siły t wór cz e , nie ty lk o  
w  przem yśle, ale i w  ro ln ic tw ie .

A le  wsteczność kap ita lis tyczn ej 
gospodarki am erykańskie j nie  
w yraża  się ty lk o  w  tym , że nie  
może ona nieograniczenie ro z w i­
jać p ro du kc ji ro ln e j. M oże jeszcze 
bard zie j jaskraw o  w yra ża  się ten  
wsteczny ch arak ter w  fakcie n i­
szczenia gleby na skutek ra b u n ­
ko w ej kap ita lis tyczn ej gospodar­
ki. W edług źródeł am erykańskich  
około 1/3 d aw nie j żyznych ziem  
ornych przepadło, przepada lub  
zaczyna przepadać.

G IG A N T Y C Z N Y  P E A N

W  Rosji carskiej zachodził ró w ­
nież proces niszczenia gleby na 
skutek rabunkowego; w ycinan ia  
lasów i n iew łaściw ej j gospodarki 
ro lnej. N isk ie  i n iestałe urodzaje, 
susza, dotykająca znaczne obszary 
stepów, czarne czy li piaskowe b u ­
rze, pow odow ały głód wśród lu d ­
ności w ie js k ie j i b rak  pasz dla 
bydła.

W ładza  radziecka postanow iła  
nie ty lk o  z likw id o w ać  złe skutk i 
rabu n ko w e j gospodarki k a p ita li­
stycznej, lecz stw orzyć rów nież  
trw a łe  w a ru n k i d la ulepszenia 
gleby i podniesienia ro ln ic tw a  na 
m o żliw ie  na jw yższy  poziom. P la ­
now a gospodarka rozpoczęła w a l­
kę z przyrodą. Już w  11)24 roku  
ośw iadczył S ta lin : „P o stan o w ili­
śm y... uczynić wszystko, aby za­
bezpieczyć się na przyszłość 
od przypadkow ości posuchy...“ 

N a u k a  radziecka opracow ała  
doskonałe m etody w a lk i z posu­
chą i o podniesienie plonów . Jed­
nak dopiero w prow adzen ie  ustro ­
ju  kołchozowego pozw oliło  na re ­
a lizac ję  n iebyw ałego w  dziejach

ludzkości, gigantycznego p lanu  u -  
w oln ien ia  się od posuchy, od n i­
szczenia gleby — planu, m ające­
go podnieść je j jakość i  u w ie lo - 
krotn ić  p lony. Jedną z części tego 
planu jest stw orzenie w  okresie  
1950 —  1965 systemu państw o­
w ych obszarów leśnych na roz­
ciągłości ponad 5.320 km  i po­
w ierzchn i około 118 tys. ha oraz 
założenie lasów' ochronnych o po­
w ierzchn i 5.079 tys. ha na polach 
kołchozów i sowchozów. Prócz 
tego p rzew id u je  się zalesienie  
piasków na przestrzeni 372 tys. ha 
Ten system zalesienia zm ien i zde­
cydow anie w a ru n k i p rodukc ji 
ro ln iczej na ogrom nym  teryto ­
riu m  120 m ilio n ów  hektaró w .

W a lk a  o p lony n ie ogranicza się 
do zalesiania. Równocześnie w  la­
tach 1949 —  1955 zostanie całko­
w ic ie w prow adzony w e w szyst­
kich kołchozach i sowchozach no­
w y  radziecki n au ko w y system  
p lanow ej u p raw y , polegający na 
traw o p o ln ym  plodozm ianie. S y ­
stem >ten został —  na podstawie

Ile  par koni i  ilu  ludzi potrzeba, 
. pracę równą pracy

długoletniego doświadczenia —  
'w ypracow any przez radziecką na­
ukę agronom ii i bio logii, stwo-, 
rzonej i ro zw in ię te j przez D o ku - 
czajew ą, Kostyczcwa, W iliam sa, 
T im iria zew a , M iczu rina  i Ł ysen- 
kę. Jego głów ne znaczenie polega 
na tym , że w p ływ a  czynnie na 
w szystkie w a ru n k i życia i rozw o­
ju  roślin, zw ie rzą t i m ikroo rg a­
nizm ów , zabezpieczając p od trzy­
m yw an ie  w  glebie n a jko rzy s tn ie j­
szych w aru n kó w  istn ienia i roz­
w oju  zarów no roślinności ja k  i 
m ikroorganizm ów . N ie  ty lko  p rzy  
nosi stały w zrost p lonów , ale za­
pobiega suszy i ciągle ulepsza sa­
mą glebę. Szczególnie silnie w z ra ­
sta przy traw o p o ln ym  plodo­
zm ianie plon bard zie j cennych  
k u ltu r . T ak  np. w ydajność z he­
k ta ra  w zrosła przez zastosowanie 
tego systemu zam iast zw ykłego  
płodozm ianu: dla pszenicy ja re j

z 8,6 q do 21,6 q, d la jęczm ien ia  
z 11,9 q do 30,5 q.

T raw o p o ln y  system plodozm ia- 
nu obejm uje m. in . zalesienie, 
p raw id ło w ą  organizację ptodo- 
zm ianu i w ykorzys tan ia  g runtów , 
p raw id ło w y  system obróbki g le­
by, p raw id ło w y  siew, p raw id ło w e  
używ an ie  naw ozów , stosowanie 
selekcjonow anych nasion, przysto  
sowanych do m iejscow ych w a ­
ru n kó w  i dających w ysokie p lo­
ny, naw odnienie przez zakładanie  
staw ów  i zb io rn ików .

System  ten w ym aga wysokiego  
stopnia m echanizacji upraw y. 
Jest on m o żliw y  ty lko  w  w a ru n ­
kach gospodarki socjalistycznej, 
przy systemie uspołecznionej 
własności ziem skiej.

K A M P A N IA  W IO S E N N A

N a całej przestrzeni Z w iązk u  
Radzieckiego trw a ją  gorączkowe  
przygotow an ia  do siew ów  w io ­
sennych, w  k tó rych  biorą udział

aby wykonać w ciągu dnia 
tego oto trak to ra ...

m ilio n y ludzi. Już w  końcu ubieg­
łego roku  Rada M in is tró w  Z S R R  
p rzy ję ła  państw ow y p lan odbu­
dow y i rozw oju  ro ln ic tw a na rok  
1949. P lan  ten dotarł już do po­
szczególnych repu b lik , k ra jó w , o- 
kręgów  i re jonów , a stąd do po­
szczególnych kołchozów. Tu  zo­
staje on rozdzielony na poszcze­
gólne brygady i d rużyny. K ażdy  
kołchoźnik zostaje dzięki ustalo­
nym  norm om  w ciągnię ty  w  pań­
stw ow y plan w a lk i o plon. N ie ­
k tó re kołchozy zobow iązują się do 
przekroczenia planu. T ak  np. na 
U k ra in ie  31 tys. kołchozów, 87 
tys. brygad i 369 tysięcy d rużyn  
zobow iązało się do przekroczenia  
planu. Kołchoźnicy re jonu  szpo- 
liańskiego, w  okręgu k ijo w sk im  
zobow iązali się dać zboża 22 q z 
h ektara , buraków  cukrow ych zaś 
"250 q z ha.

W  ubieg łym  roku w zm ocniła

się techniczna baza ro ln ic tw a.
Państw o radzieckie  dało ro ln ic ­
tw u  trzy  razy w ięce j trak to ró w , 
dw a razy w ięcej maszyn -ro ln i­
czych an iżeli w  1940 r., p rzy czym  
w ydajność jednego tra k to ra  w zro ­
sła o 13 proc. W  ch w ili obecnej 
ilość tra k to ró w  jest o 17 proc. 
w iększa niż ubieg łej w iosny, ilość 
pługów  o 11 proc., k u lty  w alorów , 
o 19 proc., s iew n ików  o 20 proc. 
R oln ictw o  o trzym u je  coraz w ię ­
cej naw ozów  sztucznych.

P rzygotow ania  do w a lk i o pod- 
niesienie p lonów  o bejm ują obok 
rozpracow ania p lanów  —  organ i­
zację stacji m aszyn o w o -trak to ro - 
row ych, rem onty m aszyn, przygo­
tow anie m ateria łu  siewnego, in ­
w en tarza  pociągowego,- m ateria ­
łów  pędnych, zak ładan ie  leśnych  
pasów ochronnych i —  co jest o- 
grom nie w ażne — przygotow anie  
kadr. Jest zupełn ie zrozum iale, że
0 w y n ik u  w a lk i o p lony decydują  
kadry . D latego  też Z w iąze k  Ra­
dziecki ty le  uw agi poświęca pod­
niesieniu k w a lif ik a c ji p rzew odn i­
czących kołchozów, b ryg ad ierów , 
drużynow ych i ko łchoźników . 
P rzygotow anie  ka d r p rzyb ra ło  w  
ty m  roku n ie zw y k ły  rozm ach. 
M ilio n y  ludzi podlegają przeszko­
leniu w' dziedzinie agrotechniki. 
N a U k ra in ie  przeszkolenie objęło  
710 tysięcy kołchoźników . P rzy  
każdym  k lu b ie  kołchozow ym  ma  
powstać kółko agrotechniczne. U -  
czeni i w yk łado w cy w y jeżd ża ją  w  
teren  dla w ygłoszenia w yk ła d ó w  
w  kołchozach. Stosowanie now ej 
techn ik i ro lne j nie może być rea­
lizow ane bez masowego podnie­
sienia poziomu w iedzy.

Z an ika  dzięki tem u zacofanie  
wsi. T ra d y c y jn y  sposób pro du kc ji 
ustępuje nowoczesnym m etodom , 
opartym  na najw yższych osiąg­
nięciach nau ki w  obecnej dobie. 
W  w alce o doskonalsze opanow a­
nie sil p rzyrody przeobraża się 
chłop radziecki, rośnie jego św ia­
domość społeczna, wzbogaca się 
jego zasób w iedzy, k tó rą  zu żytko - 
w u je  dla podniesienia dobrobytu i 
dla przygotow ania obfitości dóbr, 
niezbędnej dla przejścia do fa zy  
kom unizm u.

Zeszłoroczne zbiory zbóż, m im o  
nie sprzyjających  w aru n kó w  a t-  
mosferycznych, osiągnęły poziom  
z 1940 r. Rok bieżący przyniesie z 
pewnością dalsze zw iększenie pro­
dukcji ro lne j. Jest to początkow y  
rok rea lizac ji gigantycznego sta­
linowskiego planu w a lk i o plony. 
M y  w  Polsce z podziwem  obser­
w u jem y realizację tego p iana. Je­
steśmy pew ni, że chłop radziecki 
dzięki ustro jow i socjalistyczne­
mu, dzięki planom sta linow skim
1 nauce radzieckie j ju ż  w krótce  
będzie przoc'ov?al w świecie pod 
w zględem  techniki i  w ydajności % 

hektara .
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LUDZIE NOWYCH CZASÓW
Jedna z wielu

W Ł O S Y  ja s n o -b lo n d . p ro ­
s ty  nosek, n ie b ie sk ie  o- 

czy, w ie k  —  o ko ło  20 la t— 
N a  szczu p łe j f ig u rc e  szary 
fa r tu c h  roboczy. W iec ie  ju ż  
te ra z  ja k  w y g lą d a  H a lin a  
O w c z y n n ik o w a , p rz o d o w n i­
ca p ra c y  A ł ta js k c h  Z a k ła ­
d ó w  B u d o w y  T ra k to ró w '?

H a lin a  u ro d z iła  się w  d a ­
le k ie j a łta js k ie j w iosce  na 
b rzegu  je z io ra  Leb iaża , u - 
ko ń czy ła  szko łę  pow szech­
ną, c h o d z iła  na z b ió rk i „P io  
n ie ró w " .  P ó źn ie j w s tą p iła  
do  szko ły  „F . Z. O.“  A ł t a j ­
s k ic h  Z a k ła d ó w  T ra k to ro ­
w y c h , zosta ła  w y k w a l i f ik o ­
w a n y m  to ka rze m , w s tą p iła  
do  K om som o łu ... A le  w' ty m  
p ro s ty m  życ io ry s ie  uderza  
je d n o : z w y k ła  w ie js k a
d z ie w czyn a  o trz y m u je  w y ­
ksz ta łcen ie , rozpoczyna  p ra ­
cę w  fa b ry c e , s ta je  p rz y  f re  
zarce. I  to  w  c iągu  ja k  
k ró tk ie g o  czasu! A le  p rz e ­
cież sam ych  Z ak ła d ó w ' ta k ­

że tn  jeszcze p ięć la t  tem u 
W' ogóle n ie  b y ło  — a te raz 
na  dz ień  o tw a rc ia  X I  Z ja ­
zdu K o m so m o łu  w y p ro d u ­
k o w a n y  zostan ie  25 -tys ięcz- 
n y  t ra k to r .

H a lin a  w eszła  po raz 
p ie rw s z y  na te re n  Z a k ła d ó w  
ja k  gospodarz —  ta k  do 
każdego p rze d s ię b io rs tw a  w  
Z w ią z k u  R a d z ie ck im  p rz y ­
chodz i k z /d y  ch łop iec , k a ż ­
da d z ie w czyn a , /a z n a jo m iw  
szy się ze sw o ją  p racą , po 
ta p c z n a im i się z c a ły m  p ro ­
cesem p ro d u k c ji,  H a lin a  p o ­
deszła k ie d yś  do m a js tra :

—  N a  i zec ie j o p e ra c ji po ­
w s ta je  u nas „w ą s k ie  g a r­
d ło “ .

—  Co p ro p o n u je c ie  za ­
tem ?

—  N a leży p rze s ta w ić  sze­
śc ian  i zw ię kszyć  szybkość 
o b ró b k i.

H a lin a  m ia ła  ra c ję  —  szyb 
kość o b ro tó w  zw iększona  z 
50 na 8". A  H a lin a ?  —  n a ­
reszcie  m ag la  p racow ać w e­
d łu g  n o rm  p rz e w id z ia n y c h  
na 1951 ro k .

H a lin a  O w c z y n n ik o w a  to 
Jedna z w ie lu  tys ię cy  ro -  
■ um nych , tw ó rc z y c h  b udów  
n iezych  —  tych , do k tó ry c h  
k ie ro w a ł Len  n s ło w a : „W y  
m us ic ie  zbudow ać spoleezeń 
s tw o  k o m u n is ty c z n e !“ . D ą ­
żąc do tego w ie lk ie g o  c c iii,  
w szyscy: ś lusa rz , —  m o n te r

J. C yg a n kó w , W a le n ty n a  
C h ris a n o w a  i  m is trz  w y s o ­
k ic h  u ro d z a jó w  A . K ozło , 
B o h a te r P ra cy  S o c ja lis ty c z ­
ne j. hodow 'ca baw 'e łny  K a -  
r im  R asakow  czy w d ó k n ia r-

ka  E. D a n iło w a  —  w ciąż, co 
dzień, co m iesiąc, co ro k  
w y p rz e d z a ją  czas. Ic h  t r o ­
ska  o s ta łe  pow ię ksza n ie  
w y d a jn o ś c i p ra c y  —  je s t 
w ła śn ie  ko m u n is ty c z n ą  m e-

todą  p racy . O becn ie  —  29 
m arca , w  d n iu  o tw a rc ia  X I  
Z ja z d u  K o m so m o łu  p rz y n o ­
szą sw o je  na jlepsze  d a ry  — 
z w y c ię s tw a  p ra cy  na cześć 
Z ja z d u

J e d z ie m y  do n o iry c h  s a n a to rió iu
r y  począ tk iem  sezonu o -  

z d ro w isko w e g o  w  w ie ­
lu  okręgach  ZS R R  o tw a r te  
będą now e  sa n a to ria  zw ią z  
k ó w  zaw 'odow ych. K o ń czy  
się b u d ow ę  s a n a to r iu m  n r  
1 im . S w ie rd ło w a  w  Essen- 
tu k a c h . D la  ro b o tn ik ó w  
p rze m y s łu  n a fto w e g o  B a ­
k u  b u d u je  się now e  sana­
to r iu m  nad  b rze g ie m  M o ­
rza  K a s p ijs k ie g o . W  c iągu  
n a jb liż s z y c h  d n i p ie rw sza

g ru p a  w czasow iczów ’ p rz y ­
będzie do odbudow anego

dom u w y p o czyn ko w e g o
„P io tro d w o r ie e “  pod L e n in ­
g radem .

W  b u d o w ie  z n a jd u ją  się 
rów m ież now e  s a n a to r ia  d la  
k o le ja rz y  i  g ó rn ik ó w  o b w o ­
du eze lab ińsk iego  i  ś w ie r -  
d łow 'sk iego , d la  f lis a k ó w  
N o w o s y b irs k a  i O m ska, d la  
p ra c o w n ik ó w  K r a ju  Chaba 
row sk iego , R e p u b lik i K a ­
za ch sk ie j i  Pó łnocnego O - 
k rę g u  N ad m o rsk ie g o .

O s ta tn i „ k rz y k  m o d y “ tu k o p a ln ia c h

W iększość ko p a lń  Z a ­
g łę b ia  D on ie ck ie g o  o- 

trz y m a ła  now e , doskona łe  
m aszyny  i  u rzą d ze n ia  —  
s t ru g a rk i w ę g ło w e  o raz n o ­
woczesne k o m b a jn y  g ó rn i­
cze m a rk i „D onbass“ , k tó ­
re  rów nocześn ie  d o k o n u ją  
w y rę b u  i  za ła d u n k u  w ęg la  
na tra n s p o rte r .

W yd a jn o ść  n o w y c h  m a ­
szyn je s t ba rdzo  w ysoka . 
D z ię k i n im  w ła ś n ie  szyb 
n r  22 w  k o p a ln i n r  5 —  Bis,

tru s tu  „W o ro s z y lo w u g o l"  
p o d w o ił w' s ty c z n iu  i  lu ty m

bież. ro k u  w y d o b y c ie  w ę ­
gla.

K o m b a jn e rz y  S za łyg in , 
C h o d a k o w s k ij i K u e ze row  
w  e z y s tia k o w s k ic j k o p a ln i 
n r  3 -B is  w y d o b y w a ją  z je ­
dnego szybu 412 ton w ęg la  
na dobę. W  są s iedn im  s zy ­
b ie  te j sam e j k o p a ln i p ra ­
c u je  s tru g a rk a  w»ęglowa. W  
lu ty m  w y d o b y to  tu  4.850 
to n  a n tra c y tu . B y w a ły  d n i, 
k ie d y  w y d a jn o ś ć  s tru g a rk i 
w y n o s iła  p rzeszło  500 ton 
na dobę.

Z b u d  ouiać ci d o m ek  z „G ip s o s m o łu “ ?

y y  K IS Z Y N IO W IE  s k o n ­
s tru o w a n y  zosta ł 

przez m ie js c o w y c h  in ż y ­
n ie ró w  je d n o ro d z in n y  dom , 
s k ła d a n y  z now ego m a te ­
r ia łu  —  p ły t ,  spo rządzo­
nych  z m ie szan in y  tro c in  1 

g ipsu , k tó ry  nazw ano  „ G i-  
p sosm o łen i“ . P ły ty  z „ G ip ­
sosm o łu “  s łużą  za ró w n o  do 

w znoszen ia  śc ian  ja k  do 
w y k ła d a n ia  pod łóg  i  d a ­
chów .

Z b u d o w a n y  w  ta k i spo­
sób dom ek je s t o g n io trw a ­

ły , o d p o rn y  na d ź w ię k i i  
w p ły w y  a tm o s fe ryczne

S k ła d a  się on z 2 poko i, 

k u c h n i, p rze d p o ko ju , ła ­

z ie n k i i s p iż a rn i. M on ta  
całego dom u  t rw a  za le d w ie  

48 godzin .

W  n a jb liż s z y m  czasie 

M in is te rs tw o  B u d o w la n o  -  
M ie s z k a n io w e  M o łd a w s k ie j 
S R K  zam ie rza  na p róbę  
«budow ać 50 ta k ic h  d o ­
m ów  z „G ip s o s m o łu “ . K o n ­
s tru k to rz y  za p e w n ia ją , żc 

zd a ją  one ś w ie tn ie  egza­
m in .

Micha! Melcer 
o setne

J U Ż  przeszło  dw adz ieśc ia  
la t  p ra c u ję  ja k o  e le k tro -  

s p iw a c z  w  k i jo w s k ic h  za­
k ła d a ch  b u d o w y  s ta tk ó w  p. 
n. „K u ź n ia  L e n in a “ . N iespo- 
sób z lic zyć  o g ro m n e j ilo śc i 
szw ów , ja k ie  spo iłe m  p rz y  
p ro d u k c ji m o to ró w  p a ro ­
w y c h  i k a d łu b ó w  s ta tkó w . 
W  u b ie g ły m  ro k u  w y k o n a ­
łe m  i  i  ro czn ych  no rm . S u k ­
ces ten os iągną łem  d z ię k i 
tem u . że na sze roką  ska lę  
s tosu ję  sp a w a n ie  p rądem  
w y s o k ie g o  nap ięc ia . Posługu  
ję  s ię  n im  n a w e t p rz y  spa­
w a n iu  c ie n k ie g o  m e ta lu .

O becnie, w e d w ó jk ę  z po ­
m o c n ik ie m . P io tre m  Ł a n -  
czenko, w y k o n u je m y  w' o d ­
d z ia le  m ech a n iczn ym  pracę, 
k tó rą  p rzed  w e jn ą  w y k o n y ­
w a ło  7 osób.

D z ię k i m o im  os iągn ięc iom  
p ro d u k c y jn y m , p ra w ie  co 
m iesiąc, n ieza leżn ie  od s ta ­

łe j p ła cy , k tó ra  w yn o s i trz y  
tys ią ce  ru b li ,  do s ta ję  od 590 
do 700 ru b l i  ty tu łe m  p re m ii, 
o ra z  za p o m y s ły  ra c jo n a li­
za to rsk ie . M ie szkam  z żoną 
i d w u n a s to le tn ią  c ó rką  w  sa 
m y m  c e n tru m  K ijo w a , w 
m ie szkan iu , za k tó re  p łacę 
łączn ie  z o p ła tą  za c e n tra l­
ne og rzew an ie , e le k try c z ­
ność, gaz itp .  —  120 ru b li 
m ies ięcznie. N a  u trz y m a n ie  
w y d a je m y  od 35 do 40 r u ­
b l i  dz ienn ie , W  te n  sposób 
p o ło w a  m o ich  z a ro b kó w  
pozosta je  na zakup  odzieży, 
p rz e d m io tó w  dom ow ego  u - 
ż y tk u  i na w sz e lk ie  r o z ry w ­
k i k u ltu ra ln e .

W  u b ie g ły m  ro k u  spędz i­
łe m  u r lo p  w  K is ło w o d s k u , 
je d n y m  z n a jle p szych  u z d ro ­
w is k  k ra ju .  P rzez ca ły  o - 
k re s  u r lo p u  o trz y m y w a łe m  
od p rz e d s ię b io rs tw a  ś red n ią  
p łacę, a koszt p o b y tu  w  u - 
z d ro w is k u  o p ła co n y  b y ł w  
70 p ro c . p rzez zw ią ze k  za ­
w o d o w y . C ó rk a  spę d z iła  ła ­
to  w  d om u  w y p o c z y n k o w y m  
naszej o rg a n iz a c ji z w ią z k o ­
w e j, p rze znaczonym  w y łą c z  
n ie  d la  dz iec i.

N ie  m yś lc ie , że w  n a ­
szych z; k ła d a ch  je s te m  ja ­
k im ś  w y ją tk ie m . In n i ro b o t­
n icy  ró w n ie ż  ż y ją  dob rze  i  
to  zachęca nas zystis ieh 
do da lszych  w y s iłk ó w  w  
p racy .

M ic h a ł M e lce r



ę \  G R O M N Y  ro z w ó j te c l.-  
n ik i  sam ochodow e j 

pociąga  za sobą zw ię ksze ­
n ie  ilo ś c i różnego ro d z a ju  
co raz to n o w y c h  k o n s tru k ­
c j i  sam ochodów  i ich  m o ­
to ró w .

D la  p o ró w n a n ia  ty c h  n o ­
w y c h  m o d e li, u s ta le n ia  ich  
za le t i  w ad , o rg a n izo w a n e  
są s ta le  We w s z y s tk ic h  p a ń ­
s tw a ch  m a ją c y c h  ro z w in ię ­
t y  p rz e m y s ł —  w y ś c ig i sa- 
m aehodowts.

W  p o czą tka ch  ro z w o ju  te­
c h n ik i sam ochodow e j b y ł to  
w ła ś c iw ie  je d y n y  sposób d a ­

ją c y  m o ż liw o ś c i p rz y b liż o n e j 
oceny w a d  i za le t m aszyn . . 
D z iś  d la  tego  ce lu  fa b ry k i 
sam ochodów  m a ją  o lb rz y ­
m ie  la b o ra to r ia , o raz spe­
c ja ln ie  w y p ra c o w a n e  m e ­
to d y , pozw a la ją ce  n ie  ty lk o  
na e k s p e ry m e n ta ln e  zbada­
n ie  ca łośc i m aszyn y , lecz 
ró w n ie ż  i o d d z ie ln ych  je j 
części. N ie  w y łą cza  to  je d ­
n a k  kon iecznośc i u rzą d za ­
n ia  w y ś c ig ó w  sam ochodo- 
d o w ych , k tó ry c h  n a jw ię k s z ą  
za le tą  je s t to, że w  cza­
sie w y ś c ig ó w  poszczególne 
zespo ły i  części m aszyny  
p ra c u ją  z m o ż liw ie  n a j­
w ię k s z y m  na tężen iem , d z ię ­
k i  czem u słabsze au ta  na 
s k u te k  różnego ro d z a ju  de­
fe k tó w  pozosta ją  w  ty le  i 
w y c o fu ją  się z w yśc ig u , 
m ocn ie jsze  zaś — dochodzą 
do m e ty . P o zw a la  to  n ie  
ty lk o  na szybsze o k re ś le n ie  
b łę d ó w  k o n s tru k c y jn y c h , 
czy też d e fe k tó w  poszcze­
g ó ln y c h  części, lecz  i  w p ły ­
w a  b a rd zo  d o d a tn io  na 
zw ię ksze n ie  w y s iłk ó w  k o n ­
s t ru k to ró w  w  k ie ru n k u  b u ­
d o w a n ia  co raz  to lepszych, 
w y d a jn ie js z y c h  i  pozba­
w io n y c h  d o tychcza so w ych  
u s te re k  sam ochodów .

W ie le  też s tosow anych  
obecn ie  w  d z ie d z in ie  b u d o ­
w y  sam ochodów  u lepszeń 
w p ro w a d zo n o  na zasadzie 
dośw ia d cze ń  zd o b y ty c h  w  
sp o rc ie  sam ochodow ym . S a­
m ochód  w y ś c ig o w y , łącząc 
w  sobie w s z y s tk ie  n a jn o w ­
sze zdobycze te c h n ik i,  m a  
d u ż y  w p ły w  na ro z w ó j 
k o n s tru k c ji sam ochodu 
z w yk łe g o . N a jb a rd z ie j u -  
dane  u d o skon a le n ia  te c h n i­
czne w y p ró b o w a n e  na sa­
m ochodach  w y ś c ig o w y c h  
często z n a jd u ją  zastosow a­
n ie  w  s e ry jn e j i  m asow e j 
p ro d u k c ji sam ochodów . T o ­
też rów no cze śn ie  z is tn ie ją ­
cym  zaw odow o  -  te ch n icz ­
n ym , ro z w ija  się coraz b a r ­
d z ie j i  s p o rt a m a to rs k i, 
k tó ry  d z ię k i sw em u ro zp o ­
w szech n ie n iu , s ta je  się 
szko łą  p rz y g o to w u ją c ą  k a ­
d ry  w y k w a lif ik o w a n y c h  
k ie ro w c ó w .

W  R o s ji p rz e d re w o lu c y j­
n e j, k tó ra  n ie  m ia ła  w ła s ­
nego! p rze m ys łu  sam ochodo­
wego, w yśc ig i tego ro d z ą -

J5H “ " JJ
n  o i d  e r a d z i e c k i e
sam ochody myścigouje

j u  u rz ą d z a li p rze w a żn ie  b o ­
gaci a m a to rzy , k tó ry c h  stać 
b y ło  na k u p n o  za g ra n icz ­
nego w ozu. S ilą  rzeczy 
w ięc , zaw o d y  te n ie  m ia ły  
żadnego techn icznego  zna ­
czen ia  w  h is to r i i  ro s y js k ie ­
go a u to m o b iliz m u .

Jedn akże  po R e w o lu c ji 
P a ź d z ie rn ik o w e j, z c h w ilą  
g d y  Z w ią z e k  R a d z ie ck i 
s tw o rz y ł sw ó j w ła s n y , po­
tę żn y  p rze m ys ł sam ochodo-

m och o d o w ych  o s ią g n ą ł 
szybkość 162,4 k m 'g o d z .

Po zakończen iu  w o jn y  
w y p ro d u k o w a n y  zosta ł sa­
m ochód  w y ś c ig o w y  ,.G w ia z ­
da 2“ . N a  ty m  to sam ocho­
dz ie  u s ta n o w io n y  zos ta ł re ­
k o rd  w sze ch zw lą zko w y , 
w y ra ż a ją c y  się w  szybkości 
169,6 km /go d z .

r \  A L S Z Y M  e tapem  ro z w p - 
ju  rad z ie ck ie g o  m a ło l i­

trażo w e g o  w ozu w yśc ig o ­
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A  oto radztecki samochód wyścigowy najnow szej kon­
strukc ji

w y , p rz e k re ś la ją c  ty m  sa­
m y m  im p o r t  d ro g ic h  samo­
ch o d ów  z a g ra n iczn ych  m a ­
re k , u w a g a  s fe r  teehn iczg 
n y c h  sko n ce n tro w a n a  zo­
s ta ła  g łó w n ie  na p ró b n y c h  
zaw odach, k tó ry c h  ce lem  
b y ło  zbadan ie  i  u s ta le n ie  
w a r to ś c i ró żn ych  ty p ó w  
m a re k  sam ochodow ych , ta k  
pod w zg lędem  w y trw a ło ś c i 
i  w y trz y m a ło ś c i m aszyn y , 
ja k  też i  ekonom icznego  
zużyc ia  p a liw a  i  sm arów . 
P ró b y  te  t r w a ły  dość d ługo . 
I  d o p ie ro  tu ż  p rzed  w o jn ą  
o O jczyznę , bo wi r. 1940 w  
Z a k ła d a c h  S am ochodow ych  
im . S ta lin a  zb u d o w a n y  zo­
s ta ł p ie rw szy  sam ochód 
s p o rto w y  „Z IS -S p o r t “  (5.78 
I tr .) ,  k tó ry  w  w yśc ig a ch  sa­

w ego b y ły  w y p ro d u k o w a n e  
w k ró tc e  sam ochody „P io ­
n ie r "  i  „S a ła t" .

Oba te  sam ochody —  to 
w ozy  jednoosobow e. W  sa­
m ochodach  „P io n ie r “  ce­
le m  zm n ie jszen ia  czo ło w e ­
go o p o ru  i m aksym a ln e g o  
o b n iże n ia  ś rod ka  c ię żko ­
śc i, k o n s tru k to rz y  zdecydo­
w a li się na  na ru sze n ie  o g ó l­
n ie  p rz y ję te g o  k lasycznego  
schem a tu  um ieszczen ia  m o ­
to ru , p rze su w a ją c  go do t y l ­
n e j części k a ro s e r ii o ra z  
p rze p ro w a d za ją c  pa rę  in ­
n ych , d ro b n ie js z y c h  zm ia n  
w  ro z s ta w ie n iu  n ie k tó ry c h  
zespo łów . P rócz tego, z w ró ­
cono dużą  u w a g ę  na  og u ­
m ie n ie  —  b a rd zo  p o w ażny  
c z y n n ik ,  p rz y c z y n ia ją c y  a u -

lo m o b il is to m  m n ó s tw o  k ło ­
po tów . G u m y  o b liczane  na 
d użą  szybkość sam ochodu 
p rz y g o to w y w a n e  są z w y k le  
z n a jle p szych  i  n a jd ro ższych  
m a te r ia łó w . I  tu  w ięc , ta k  
d la  „P io n ie ra “ , ja k  też i 
d la  „  S a lu ta “  na  za w o d y  
w sze ch zw ią zko w e  o g u m ie ­
n ie  p rzyg o to w a n e  zosta ło  z 
n a jle p szych  g a tu n k ó w  k a u ­
czu ku  p rz y  czym  p rzed  za­
w o d a m i o g u m ie n ie  obu t y ­
pów  przeszło  p rzez sp e c ja l­
ne p ró b y  k o n tro ln e , p rze ­
p row a d za n e  w  g ra n ica ch  
w yższych  od  p rz e w id y w a ­
n e j w  zaw odach szybkości.

O ba te sam ochody m a ją  
ró w n ie ż  u lepszone s iln e  i 
e fe k to w n ie  d z ia ła ją c e  h a ­
m u lce . P o n ie w a ż  k o n s tru k ­
c ja  k a ro s e r ii u t ru d n ia  n ie ­
co sam o w e jśc ie  k ie ro w c y  
od sam ochodu p rze to  za­
stosow ano  tu  ru c h o m e  k o ­
ło  s te row e , k tó re  m oże być  
b a rd zo  ła tw o  i szybko  z d e j­
m ow an e  i  Zak ładane  na d rą  
żek s te ro w y . 7.e w zg lę d u  
na dużą szybkość sam ocho­
d u  w yśc ig o w e g o  i  co za ty m  
id z ie  —  kon ieczność - ja k  
n a jw ię ksze g o  s k o n c e n tro ­
w a n ia  u w a g i —  ta k  na sa­
m e j drodze , ja k  też i na 
w s p ó łz a w o d n ik a c h , o g ra n i­
czono do m in im u m  ilo ść  
p rzy rzą d o w i na  ta b lic y  ro z ­
d z ie lcze j. ' D z ię k i te m u  np. 
g u z ik  k la k s o n u  na  k o le  s te ­
ro w y m  może s łu żyć  je d n o ­
cześn ie  ja k o  w y łą c z n ik  za­
p łonu , co sp ra w ia , że k ie ­
ro w ca  sam ochodu w  raz ie  
w y p a d k u  m a m ożność n a ­
tych m ia s to w e g o  zgaszenia 
m o to ru , n ie  o d e jm u ją c  rą k  
od k ie ro w n ic y . K o n s tru k ­
to rz y  sam ochodów  w y ś c i­
g o w ych  „P io n ie r “  i  „S a ­
lu t “  chcąc podnieść da  m a ­
k s im u m  szybkość ty c h  m a ­
szyn, bez jednoczesnego 
p o w ię ksza n ia  m ocy  s iln ik a , 
w ie le  p ra c o w a li na d  k o n ­
s tru k c ją  z m n ie jsza ją ce j o -  
p ó r p o w ie trz a  k a ro s e r ii i  
„o b ró b k ą “  je j  p o w ie rz c h n i.

C e lem  o p ra c o w a n ia  n a j­
b a rd z ie j „o p ły w o w y c h “  l in i i  
w ozu , b u d ow an e  b y ły  m o ­

dele, w ie lo k ro tn ie  w y p ró ­
bow ane  w  ka m e ra ch  po­
w ie trz n y c h . R e z u lta te m  
ty c h  w ła ś n ie  p ró b  o ra z  r a ­
c jo n a ln e g o  rozm ieszczen ia  
s iln ik a , s k rz y n k i b iegów , i  
a y fe re n c ja łu  w  ty ln e j części 
w ozu , sko n s tru o w a n e  zosta ­
ły  k a ro s e r ie  o lin ia c h  n a j­
b a rd z ie j „o p ły w o w y c h “ , 
zm n ie jsza ją cych  o p ó r po ­
w ie trz a  po p ro s tu  do  m in i­
m um . C a łk o w ita  w yso ko ść  
sam e j k a ro s e r ii w o z ó w  w y ­
śc igow ych  „P io n ie r “  i  „S a ­
lu t “ . p rzew yższa  n ie w ie le  
w ysokość, na  k tó re j u m ie ­
szczone są ko la n a  c z ło w ie ­
ka  średn iego  w z ro s tu .

r f~ vD P O W IE D N IE  u s ia w ie -  
n ie  z b io rn ik a  b e n z y n y  

zabezpiecza sam o czyn n y  
d o p ły w  p a liw a  do m o to ru . 
R e fle k to r  um ieszczony n a d  
g ło w ą  k ie ro w c y , p rócz  
zm n ie jszen ia  o p o ru  p o w ie ­
trza , doda je  sam ochodow i 
pew nośc i w  ru c h u , g ra ją c  .w 
d a n ym  w y p a d k u  ro lę  p ew ­
nego ro d z a ju  s ta b iliz a to ra .

Z e w n ę trz n e  w yk o ń c z e n ie  
w ozów , t j .  n a d a n ie  e s te ty ­
cznego k o lo m  i  d o k ła d n e  
w y p o le ro w a n ie  k a ro s e r ii 
itp . n ie  ty lk o  p o d k re ś la  
es te tyczne  fo rm y  obu ty c h  
m aszyn , lecz i  zm n ie jsza  
jednocześn ie  ta rc ie  p o w ie ­
trza .

P race  n ad  z a p ro je k to w a ­
n ie m  i budów,ą „P io n ie ra “ 
i „S a lu ta “  p row a d zo n e  b y ły  
pod k ie ro w n ic tw e m  in ż y ­
n ie ró w : M . D e rk o w s k ie g p  i 
J. J u ry s z k in a .

W ie le  części podw o z ia  
obu  w y m ie n io n y c h  w o zó w  
w y p ro d u k o w a n e  b y ło  w  
d z ia le  e k s p e ry m e n ta ln y m  
Z a k ła d ó w  B u d o w y  S am o­
chodów  M a ło lit ra ż o w y c h  w  
M oskw ie .

O becn ie  p ie rw s z y  e ta p  
w y p ró b o w a n ia  „P io n ie ra .“  i  
„S a lu ta “  w, ru c h u , m a  sią 
ju ż  k u  k o ń c o w i.

P ró b y  te  p rze p ro w a d zan a  
są p rz y  u ż y c iu  m o to ró w  
„ t re n in g o w y c h “ , n ie zb ę d ­
n y c h  ce lem  na leży tego  „o b ­
je żd że n ia “  w o zó w  i  t r e n in ­
gu k ie ro w c ó w .

Po zakończen iu  tego e ta ­
pu, oba w ozy  o trz y m a ją  
spec ja ln e  m o to ry  dostoso­
w a n e  ju ż  do w ła ś c iw y c h  
za w odów  sp o rto w ych .

SILN IK! DIESLA
dla stacji m o fo ro tro -tra k lo ro u jjc h

K azańskie Zak łady M e ­
chaniczne w ypuściły  
ostatnio p ierw szy s il­

n ik  dieslowski o mocy 
45 K>1.

S iln ik i tego typu obsłu­
g iw ać będą stacje maszy- 
now o-traktorow e, jako  pod­
staw ow e urządzenia d la  
uzyskania w łasnej energii 
elektrycznej.

S iln ik i te będą p rzysy ła ­
ne do stacji łącznie z gene­

ratorem  o mocy 35 k w  I
resztą zespołu m aszynowe­
go. k m ieczu  ego do urucho­
m ien ia  m ałej e lek tro w n i.

W  roku bieżącym  stacjo  
maszynowo -  trak to ro w a  
ZSR R  o trzym ają  setki te ­
go rodzaju  s iln ików , «a» 
przyczyni się w  bardzo  
znacznym  stopniu do zm e­
chan izow ania pracy obsługi 
stacyjnej.
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Dla  nas w ychow anych  w u s tro ju  bu rżu - 
azy jn ym , s łowa „sąd h o n o ro w y " m a­

ją  d z iw n ie  n ie p rzy je m n e  b rzm ien ie . P rz y ­
p om in a ją  bzdurne sp ra w y honorow e, k tó ­
re  rozpoczyna ły  się, ja k  m ó w ił Boy od 
n ie ho no row ych  postępków , ktoś kom uś 
n au b liża ł, k toś  kom uś, da ł po pysku, po­
te m  rozpoczynało  się bzdurne  postępowa­
n ie  honorow e, w ed ług  g łu p ko w a tych  „k o ­
d eksów " Boziew icza, czy innych .

Lecz w  Z w ią z k u  R adzieckim , w k ra ju  
soc ja lizm u , sąd hóno row y to zupe łn ie  co 
innego. To sąd na jb liższych  p rz y ja c ió ł 
i w spó łp raco w n ikó w , to  sąd. po k tó ry m , 
a lbo cz łow iek  przesta je  istn ieć, albo od­
radza się do nowego życia.

R ośłucha jm y h is to r ii dwóch p rz y ja c ió ł, 
dw óch  w ie lk ic h  uczonych radz ieck ich .

Z nany  c h iru rg , p ro fesor W ie re jsk i, 
p rzeg ląda jąc a m erykańsk ie  pismo ..L ife "  
zn a jdu je  w  n im  entuz jas tyczny a r ty k u ł 
pośw ięcony w yna lazko w i jego p rzy jac ie la  
p ro fesora  D obro tw orsk iegb . P ro feso row i 
D n b ro tw o rs k ie m u  razem  z pro fesorem  Ł o - 
s iew em  .udało się, schw ytać „b łę k itn e g o  
p ta k a "  nauk i. O d k ry li on i n o w y ; środek 
uśm ierza jący bóle. I  w łaśn ie  o ty m  środku 
pisze . gazeta „ L i f e “  ; zamieszczając ,szcze­
g ó ły  znane ty lk o  sam ym  odkryw com . 
P raw dą; że p ro feso r Łosi.e.w b aw i w  A m e ­
ryce ,' a le„skąd. A m e ry k a n ie  m a ją ; ju ż  Tak 
szczegółowy opis w yna lazku , k iedy  nie 
o pu b likow a no  jeszcze ta je m n icy  w yna la ­
zku  w  Z w ią zku  Radzieckim ? P ro fesor 
,W ie re js k i jes t poruszony, ró w n ie  zdu-. 
m iona  i zaskoczona jes t jego córka Olga, 
k tó ra  p racu je  w  k lin ic e  „dośw iadcza lne j 
p ro f. D obrotw órskicgo.- Przecież te? szcze­
g ó ły  są ty lk o  w  m aszynopisie, zam kn ię ­
ty m  w  o g n io trw a łe j kasie k l in ik i. . .  P ro ­
fesor Łosi ew n ie  m óg ł pokazać n iko m u  te ­
go m aszynopisu.

P ro feso r W ie re jsk i u s iłu je  dow iedzieć 
się ja k  D o b ro tw o rsk i m ógł pozw o lić  na pu­
b liko w a n ie  ta je m n ic  nauk i radz ieck ie j za 
g ran icą , ale tu  napo tyka  na b ra k  z rozu ­
m ien ia  ze s tró n y  ko legi. D ob ro tw o rsk i po­
sądza go o z w y k łą  zazdrość zawodową.

Do ostrego starcia  dochodzi na posie­
dzen iu  cz łonków  akadem ii nauk. P ro fe ­
sor W ie re js k i o tw arc ie  za py tu je  Posie­
w a : skąd A m e ryka n ie  w iedzą o w yna la -

I* ro f.  D o b ro tw o rs k i (a rt. A n n ie n k o w ) sp ra w d za  
fu n k c jo n o w a n ie  a p a ra iu .

zku. lecz ten, zam iast w y ja ś n ić  sprawę, 
udaje obrażonego i  w ychodzi z posiedze­
nia. P ro f. D o b ro tw o rsk i, rów n ież  typow o  
po in te lig e n c k u  b ron iąc fa łszyw ie  po ję te j 
„w o lno śc i n a u k i"  w ychodz i z n im  razem.

Jak w yg ląda „w o lność  n a u k i"  w id z im y  
w czasie w iz y ty  am e ryka ńsk ie j de legacji 
„n a u k o w e j"  w  k lin ic e  p ro f. D o b ro tw o r- 
skiego. Do k l in ik i  przyjeżdża g rupa ame­
ryka ń sk ich  naukow ców , aby zapoznać się 
z w yna lazk iem . N ie  są to  jednak, ja k  ich

A r ty s tk a  O. Ż fz n ie w a  w  ro l i  żony 
p ro fe so ra  D ob ro  tw ó r  sk i ego.

n a iw n ie  sądzi p ro f. D o b ro tw o rsk i —- lu ­
dzie n au k i, k tó rzy  pośw ięcają swe życie 
ide i uszczęśliw iania  ludzkośc i! Jest tu  
w praw dz ie  p ra w d z iw y  pro fesor, ( ja k i - -
p rzekonam y się za om /dę). ale d ru g i „p ro ­
fe s o r", to .po p rostu  w yw iadow ca  a ro r i ją
kun ?k:

Ekipa  ta  in te resu je  się dziwnie, n a j­
d ro bn ie jszym i szczegółam i techn icznym i 
.w ynalazku. P ro f. D o b ro tw o rsk i wpuszcza 
ty c h  „uczo nych “  n aw et do lab o ra to rium , 
w  k tó ry m  p rzyg o to w u je  się cudow ny p re ­
parat. lecz O lga W ie re jska  tłucze  aparat w 
m om encie k iedy  „u czo n y " w yw iadow cą  
u s iłu je  zbadać jego dzia łan ie . Potem, w  
to w a rzysk ie j rozm ow ie  ekipa „uczo nych “  
a m e ryka ńsk ich  nadal u s iłu je  dow iedzieć 
się szczegółów w yna lazku . W idząc n a iw -

P ro f. f.os ie  w  na posiedzen iu  b ro n i 
pseudo - w o ln o śc i n a u k i.

ność D ob ro tw o rsk iego , posuw a ją  się w 
sw o je j bezczelności ta k  daleko, że proszą 
go o nap isanie  w zo ru  chem icznego pre­
paratu . A le  w te dy  jeden z m łodszych le ­
ka rzy  k l in ik i  prosi, aby s łyn n y  p ro fesor 
Wood dal m u w zó r chem iczny jednego ze 
sw oich w yna lazkó w . Ten oczyw iście  od­
m aw ia, bo „w  jego k ra ju  w y n a la z k i są 
w łasnością f irm y , k tó ra  w y k u p iła  p repa­
ra t i  w yna lazek ten  p ro d u k u je  d la  swo­
ich  zyskó w “ . O to ja k  w yg ląda  w olna  w y ­
m iana dośw iadczeń n au kow ych  w  kra  jach 
ka p ita lis tyczn ych .

Spraw a dopuszczenia A m e ryka n ó w  do 
la b o ra to r iu m  nab ie ra  rozgłosu. I rząd po­
stanaw ia , żeby osądzeniem, w in n ych  za ją ł 
się sąd h o n o ro w y 'z ło ż o n y  z naukow ców  
leka rzy . F u n k c ję  oskarżycie la  pow ierzono 
p ro f. W ie re jsk łem u .

C iężką noc p rzeży ł p ro f. D o b ro tw o rsk i. 
C iężką, bo ten in d y w id u a lis ta , „ in te lig e n t“  
n ie  m ó g ł. znieść p ryś li, że będą go sądzić 
za jego postępowanie. N ie  poczuw a ł się 
do w in y . N ie  m óg ł po jąć ja k  c iężk i grzech 
p o p e łn ił dopuszczając A m e ryka n ó w  do 
ta je m n ic y  w yna lazku . W ie rz y ł, że in te re ­
s u ją ; się cu do w n ym  p repara tem , ta k  ja k  
on —  przez m iłość do lu d z i i  do n au k i. 
Nie. m óg ł pojąć, że chcą ukraść w y n a la ­
zek, l i  ty lk o  z chęci zysku.

Pom ogła m u w  te j c iężk ie j c h w ili —• 
żona. Żona -  tow arzyszka  i  p rzy ja c ió łka , 
k tó ra  b łąd  jego zrozum ia ła . K tó ra  w ie ­
dzia ła , że w ie le  w  postępow an iu  D obro ­
tw o rsk iego  w y p ły w a  i z je j  złego postę­
powania. P ro fesor D o b ro tw o rs k i zrozu­
m ia ł, że m usi poddać się w y ro k o w i sądu. 
W iedz ia ł, że jeże li naw e t będzie m us ia ł 
zaczynać w szystko  od początku, żona —  
m ą d ry  p rz y ja c ie l n ie  opuści go, że będzie 
p rzy  n im  w» na jc ięższych chw ilach , że 
pomoże m u pokonać fa łs z y w y  w s tyd , że. 
pod trzym a go, k iedy  znów  u legn ie  a m b i­
c ji i  żądzy sław y.

R ów nież ciężką noc p rze ży ł p ro fesor 
W ie re jsk i. M ia ł oskarżać ko legę p rz y ja ­
ciela, z k tó ry m  p rzeży ł dwadzieścia la t 
M usia ł go oskarżać ó c iężkie  przestępstw o 
p rzeciw  rad z ie ck ie j nauce, o c iężkie  prze­
stępstw o p rzec iw  całe j ludzkości. M us ia ł 
go oskarżać o to, że jego cudow ny p repa­
ra t, zam iast darm o zm niejszać c ie rp ien ie

„U c z e n i“ , a w ła ś c iw ie  w y w ia d o w c y  
a m e ry k a ń s c y  na p rz y ję c iu  w  In s ty tu c ie .
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lu d z i s tan ie  się tow arem , sprzedaw anym  
i. d rog ie  p ien iądze ty m , k tó rz y  go mogą 
kup ić . R ozum ia ł, że p rzestępstw o to  po­
p e łn ił D o b ro tw o rsk i przez b ra k  św iado­
m ości k lasow ej, przez swą zb y tn ią  a m b i­
cję  i  chęć puste j sławry. A le  chc ia ł żeby 
z rozum ia ł to sam p ro f. D o b ro tw o rsk i. Że­
b y  z re w id o w a ł sw ó j dotychczasow y sto­
sunek do n a u k i i  żeby na przyszłość sta ł 
się godny m iana radzieckiego  uczonego. 
T ru d n o  m u by ło  pisać tę  m ow ę oskarży­
c ie lk ą .  B y ła  to  n a jtru d n ie js z a  operacja 
w  jego życiu.

Nadszedł dzień sądu. Zeznają  św iadko ­
w ie  i  oskarżeni. P ro f. Łos iew  n ie  p rzyzna­
je  się do w in y . N ib y  n ie  rozum ie  naw et, 
o co go oskarżają. N ie  w ie  ja ką  drogą A -  
m e ryka n ie  d o w ie d z ie li się o w yna lazku . 
P rzecież m aszynopis zn a jd u je  się w  kasie 
o g n io trw a łe j. A le  zeznają św iadkow ie . 
M ię dzy  n im i -— m aszyn istka, k tó ra  na 
zlecenie p ro f. Łosiew a przepisyw ała , m a­
szynopis przed jego w y ja zd e m  do A m e ry -

A r ty s la  d ra m . N . A n n ie n k o w  w  r o l i  
p ro f. D o b ro tw a rsk ie g o .

k i. D ow ód zdrady Łosiew a jest. o czyw is ty ! 
P ro f. D o b ro tw o rs k i jest w s trząśn ię ty . 
T a k ,-to  ju ż  n ie  jest. sprawa w o lnośc i nau ­
k i,  to  po p rostu  zdrada.

P rzem aw ia  oska rżyc ie l p ro f. W ie re jsk r. 
„W  im ie n iu  G ork iego , w  im ie n iu  Łom o­
nosowa i Łobaczewskicgo, Sieczenowa 
i  M en de łe jew a , P irogow a i Paw łow a... 
Popowa i Ł ad yg ina . k tó ry m  ukradz iono  
ic h  w yna lazk i... W im ie n iu  żołnierza. A r ­
m ii  B a d z ic c k ie j,-k tó ry  u w o ln ił p-ohańlno- 
ną ' Europę, w  im ie n iu  syna pro fesora D o- 
b ro tw o rsk ieg o , k tó ry  zg iną ł bohatersko 
su ojczyznę, oskarżam...

Tak rozpoczął sw oje  gn iew ne, p iom iene 
p rzem ów ien ie  oskarżyc ie l społeczny —  
akadem ik W ie re jsk i.

S łucha ją  jego p ros tych  i tw a rd y c h  s łów  
o be cn i na sądzie h o n o ro w y m , s łucha  go 
p ro f. D o b ro tw o rs k i i  rozum ie , p o jm u je  
sw o ją  w inę . P o jm u je  rac ję  p rzy ja c ie la  
W ie re jsk iego.

W  sw oim  p rze m ó w ie n iu  p rz y z n a je  się 
i  p ros i o karę.

Sad h o n o ro w y  postanaw ia, że spraw ą 
Łosiew a p o w in n y  się zająć w ładze, na to ­
m ias t p ro f. D o b ro tw o rs k i może odpoku ­
tow ać sw o ją  w inę , p racu jąc  nada l nad 
sw o im  prepara tem , ale będzie ju ż  praco­
w a ł św iadom y swojego stanow iska  uczo­
nego radzieckiego.

P ro f. D o b ro tw o rs k i o d rod z ił się po są­
dzie h onorow ym . Z ro zu m ia ł, że ty tu ł  u -  
ezonego radzieckiego  to  na jw yższa  c h lu ­
bą. Z ro zu m ia ł sw o ją  ro lę  w  nauce św ia ­
tow e j.

F IL M  pod ty tu łe m  „Sąd H o n o ro w y " 
k tó re g o  streszczeniem  je s t pow yż­
sze opow iadanie  i z k tó re g o  zd jęc ia  

re p ro d u k u je m y  obok. je s t je d n ym  z o s ta t­
n ich  a rcydz ie ł ra d z ie ck ie j s z tu k i f i lm o ­
w e j. B yć  może nie w szys tk im  naszym  
C zy te ln iko m  uda się obe jrzeć ten f i lm ,  
k tó ry ,  m am y nadzie ję, ukaże się w  n ie­
d łu g im  czasie na p o lsk ich  ekranach. D la-, 
tego w y d ru k o w a liś m y  to  opow iadanie . 
Sam te m a t bow iem  je s t  ta k  n iezm ie rn ie  
in te re su ją cy  i  ta k  d ob itn ie  c h a ra k te ry z u ­
ją c y  cele, ja k ie  p rzyśw ieca ją  nauce ra ­
dzieckie j,' iż. zas ługu je  ną  głębsze i dok ład ­
ne zastanow ien ie  się nad n im .

—  T ak, zdobycze nau k i są w łasnością  
ca łe j ludzkośc i —  tw ie rd z i p ro fe so r W ie ­
re js k i,  p o tęp ia jąc  sw ych ko legów  za ich  
czyn —  ale w łaśn ie  d la tego nie pow in ien  
ta k  w ażny w yna lazek t r a f ić  do rą k  ame­
ry k a ń s k ic h  fa b ry k a n tó w  —  na  usługach 
k tó ry c h  pozosta je  am erykańska  nauka -—- 
gdyż  wówczas w łaśn ie  w ie lk ie  o dk ryc ie  
w y d a rte  zostanie ludzkośc i. S tan ie  się ono 
bądź p rzedm io tem  hand lu , dostępnym  je ­
dyn ie  w y b ra n y m  ludziom ,; rozporządza ją ­
cym  d u żym i ś rod kam i fin a n s o w y m i 
bądź też, ja k  się to  dzie je  z w ie lom a w aż­
n y m i os iągn ięc iam i n a u k i —  s łużyć  będzie 
n ie  ce lom  leczn iczym , lecz zbrodn iczym . 
W ie lk i w yna lazek, w ie lk ie  o dk ryc ie  jest 
wówczas p ra w d z iw ą  w łasnością  lud zko ­
ści —  a lbo  ta k ą  własnością, stać się może 
—— k ie d y  je s t darem  k ra ju  S oc ja lizm u, 
k tó ry  n ie  zna boga tych  i b iednych, w y z y ­
sk iw an ych  i  w yzysk iw a czy , upośledzonych 
i w yb ra n ych  —  a jedną  ty lk o  ka tego rię  
łu d z i: wolnego człow ieka.

Potrzebom  tego w łaśn ie  człow ieka, jego 
szczęściu i  ro zw o jo w i, s łuży  nauka  ra ­
dziecka, służą je j  p ra cow n icy  —  uczeni 
W a lk a  o w ie lkość  i czystość je j  szlachet­
nych  celów  je s t w łaśn ie  treśc ią  f ilm u  
„S ąd  H o n o ro w y “ .

W  w i l l i  a k a d e m ik a  W ie re jsk ie g o  
fa r t .  C z irk o w ) — d ru g i od le w e j.

Scena p rz y  ś n ia d a n i na ta ra s ie  w i l l i  
a k a d e m ik a  W ie re jsk ie g o .

Ż ona  p ro f.  D o b ro tw o rs k ie g o  (a r t .  Ż iz n ie w a ) 
w  ro z m o w ie  z żoną  p ro f.  Ł o s ie w a  

(a r t ,  S ueha rcw ska).

P ro f. D o b ro tw o rs k i i  jego  żona —  T a tia n a

D w a j ko le d zy  —  d w a j p rz e c iw n ic y

W s p ó łp ra c o w n ic y  In s ty tu tu  
O lga  (T . M a ks im o w a ) i P ie tre n k o  

(a rt. F ie re w re z ie w ).

Oskarżony prof. Łosiew — na trybunie.



Wielki reirolucjonista 
— przyjaciel Polakóiu

ALEKSANDER HERCEN (1812 -  1870)

A LEKSANDER Hercen jest jedną z 
najwybitniejszych postaci w dzie­
jach rewolucji rosyjskiej.

Urodzony 25 marca 1812 roku choć po­
chodził z rodziny obszarników, już jako 
młody chłopak odczuwał głęboko krzyw­
dę społeczną. Pod wpływem niedozwolo­

nych wówczas książek coraz jaśniej uświa 
durniał sobie niesprawiedliwość i krzywdę 
wyrządzaną ludowi. Jako niebezpieczny 
dla ustroju carskiej Rosji został uwiezio­
ny w roku 1834 i po kilkumiesięcznym 
pobycie w wiezieniu skazany na zesłanie. 
Na zesłaniu przebywał pięć lat. W  tym 
czasie Hercen dużo pracował, uczył się 
j pisał. Gdy minął okres zsyłki wrócił 
z powrotem do Moskwy, jednakże pozo­
stawał pod nadzorem policji. W  Moskwie 
dalej pracował usilnie. Miał wielostronne 
zainteresowania, ale najżywiej zajmował 
sie zagadnieniami społeczno - polityczny­
mi i sprawą przebudowy ustroju.

W  roku 1847 uzyskał pozwolenie na wy­
jazd za granicę wraz z rodziną i udał się 
do Paryża a stamtąd do Genewy, gdzie 
koncentrowało się życie emigracji wszyst­
kich krajów Europy. Gdy w roku 1849 
rząd carski zaczął prześladować go w Ge­

newie, udał się do Zurychu a stamtąd do 
Nicei. Tam otrzymał nakaz powrotu do 
Rosji. Odmówił stanowczo i dzięki pomo­
cy przyjaciół udało mu się uzyskać oby­
watelstwo szwajcarskie. Po ciężkich prze­
życiach, w Nicei, gdzie tragicznie zginął 
jego syn.i matka, a po ciężkiej chorobie 
umarła żona, Hercen pojechał do Londy­
nu. Londyn również był skupiskiem emi­
grantów i Hercen poznał Arielu wybitnych 
działaczy europejskiego ruchu rewolucyj­
nego. Tam poznał Stanisława Worcella. 
Między obu rewolucjonistami zawiązała 
się głęboka przyjaźń, która trwała do 
śmierci Worcella.

W  Londynie Hercen rozwinął szeroko 
swoją społeczno - polityczną działalność. 
W  roku 1857 rozpoczął wydawanie pisma 
„Kołokol1' (Dzwon). Pismo to miało ol­
brzymie znaczenie w historii rosyjskiego 
ruclm wyzwoleńczego. Występowało w 
obronie chłopa, krytykowało i potępiało 
ustrój carski. Hercen stał się w Rosji 
ogromnie popularny. Wpływ' ,,Kolokoła" 
był tak silny, że wywołał zaniepokojenie 
rządu carskiego.

W roku 1863 wybuchło powstanie w 
Polsce. Hercen publikował w „Kołokole" 
płomienne artykuły, podkreślające jego 
serdeczny stosunek do sprawy polskiej. 
Po stłumieniu powstania Hercen oburzał 
się i piętnował terror i barbarzyństwo, 
stosowane przez carat przy jego tłumie­
niu. Gdy w roku 1866 został dokonany 
zamach na Aleksandra 11 Hercen nie po­
chwalał tego kroku.

Stanowisko jego zarówno w sprawie 
polskiej jak i wr sprawie zamachu na ce­
sarza nie było popularne. Z jednej strony 
zarzucano mu działanie na szkodę im­
perium rosyjskiego, z drugiej zaś strony 
brak rewolucyjności.

Hercen umiera w' rok u 1870.

I  choć słuszne były czynione mu przez 
innych rewolucjonistów zarzuty, że w za­
patrywaniach swoich skłaniał się często 
ku liberalizmowi, należy przyznać, że mi­
mo wszystkie wahania Hercen a, wynika­
jące z pochodzenia, zawsze brał w nim 
górę duch rewolucyjny.

On zapoczątkował rewolucyjną walkę 
klasową, pierwszy zwrócił się do ludu 
rosyjskiego słowem wyzwolonego z. wię­
zów carskiej cenzury myśliciela i bojow­
nika.

Maria Gero

Najm łodszym przy jac io łom

Pod baldachimem kołem szerokim 
Mkną konie za końmi raźnym skokiem. 
Pędzą, jak żywe, z drzew'a toczone 
Konie, co mają lejce złocone.

Jadą dziewczęta w rzeźbionych saniach, 
,W żółtych, czerwonych— różnobarwnych. 
Chłopcy —  wiadomo — tylko na koniach 
Karych, siwych, białych lub czarnych.

•— Ostrogami uderzę konika,
Niech za sankami szybciej pomyka!
— Chłopcze, co robisz?— Nie męcz konia?
Saneczek twój rumak nie dogoni!

Przy kolorowym latarni blasku 
Rozlegają się tony harmonii.
W rozgwarze, krzyku, śmiechu i wrzasku 
Krąży korowód sanek i koni. tiuMr. K. Witkowski

Pędzą gdzieś słupy, domy, ulice.
Płac, na którym od łudzi się roi. 
Wszystko się kręci,
—  Karuzela stoi.

Przetłumaczył W. Zen.



Tydzień Towftrzystu/ft Przyffitni 
PO LSK O  - H A D Z \E C K  i  ET

W R O C Ł A  W

K o lc h id a  — k ra in a  
w ie lk ic h  bogactw  

n atu ra ln ych
Z a rz ą d  W o je w ó d z k i z o rg a n iz o ­

w a ł c y k l o d c z y tó w  p t.  „P ię k n o  
k ra in  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o “ . O d ­
c z y ty  te  b ędą  sic  o d b y w a ły  co t y ­
d z ie ń  w  k lu b ie  T o w a rz y s tw a  P rz y ­
ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j.

O  le g e n d a rn e j K o lc h id z ie ,  za ­
c z a ro w a n y m  z a k ą tk u  k a u k a s k ie j 
z ie m i ra d z ie c k ie j p o ło ż o n e j na  
p o łu d n io w o  - w s c h o d n im  w y b rz e ż u  
M o rz a  C z a rn e k o  —  m ó w ił w  d n iu  
11 m a rc a  m g r  T a d e u s z  K o m a r ,  
s ta rs z y  a s y s te n t tu t .  I n s ty tu tu  G e ­
o g ra f ic z n e g o .

T o  n ie  b y ł o d c z y t  —  to  b y ła  p o ­
ry w a ją c a  w  sw e j fo rm ie  i tre ś c i 
ja k b y  z a m k n ię ta  w  trz e c h  ro z d z ia ­
ła c h  h is to r ia  p a s o w a n ia  się c z ło ­
w ie k a  z n a tu rą . W  b a rw n y m  o p o ­
w ia d a n iu  m g r  K o m a ra  p rz e s u n ę ła  
się k o le jn o  p rz e d  lic z n ie  z e b ra ­
n y m i s łu c h a c z a m i K o lc h id a  sp rze d  
w ie k ó w . K o lc h id a  d n ia  w c z o ra j­
szego w z ię ta  c a łk o w ic ie  w e  w ła d a ­
n ie  p rze z  p rz e m o ż n ą  n a tu rę  i w re ­
szc ie  K o lc h id a  dn ia . d z is ie js z e g o , 
w  k tó re j z a k lę te  są m y ś l i w ie lk i  
t r u d  c z ło w ie k a . O te j o b e c n e j K o l ­
c h id z ie  m ó w ił  o b razow m  p re le g e n t 
w  sposób  n a s tę p u ją c y :

„ M o r z a  i rz e k i u ja rz m io n e  z o ­
s ta ły  s ta lo w ą  w o lą  i w y s iłk ie m  ra ­
d z ie c k ie g o  c z ło w ie k a . T e c h n ik  ra ­
d z ie c k i o d d a l na u s łu g i k o łc h id z k im  
p la n o m  n o w o c z e s n y  sp rz ę t. B a g n i­
s tą  z ie m ię  p rz e c ię ły  lic z n e  ro w y  i 
k a n a ły  o d w a d n ia ją c e , c z y n ią c  z 
n ie j o b s z a r u p ra w n y .

„ D z iś  na p o la c h  K o lc h id y  d o j­
rz e w a  p sze n ica  i ry ż , w in n ic e  w a ­
b ią  s ło d k im  s o c z y s ty m  o w o ce m . 
W y s o k ie  g a tu n k i ty to n iu ,  h e rb a ty , 
n ie z lic z o n e  i lo ś c i c y t r y n ,  p o m a ­
ra ń c z , g ra p e - f ru itó w ,  a w re s z c ie  
d ą b  k o rk o w y ,  d rz e w o  k a m fo ro w e , 
d rz e w o  m y d la n e , d rz e w o  tu n k o w ę  
(d o  la k ie ró w  te c h n ic z n y c h ) ,  d rz e ­
w o  k a k a o w e  —  o to  n ie k o m p le tn y  
z re s z tą  szereg  p lo n ó w  te j b e z p ło d ­
n e j d o  n ie d a w n a  z ie m i.

W  c ię ż k ic h  z m a g a n ia c h  z n a tu ­
rą  —  w o la , m y ś l i c z y n  c z ło w ie k a  
z w y c ię ż y ły  w  w a lc e  o z ło te  ru n o .“

B u rz ą  d łu g o  n ie m ilk n ą c y c h  o k la ­
s k ó w , d z ię k o w a n o  m g r K o m a ro w i 
za tę  w s p a n ia łą  o p o w ie ś ć .

N a  z a k o ń c z e n ie  w y ś w ie t lo n y  
z o s ta ł f i lm  o K o lc h id z ie .

I N O W R O C Ł A W

s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j 
p rz y  P a ń s tw . L ic e u m  P e d a g o g ic z ­
n y m  w  In o w ro c ła w iu .  N a  z e b ra ­
n iu  ty m  o p ró c z  l ic z n ie  z e b ra n e j 
m ło d z ie ż y  b y li  o b e c n i: p rezes Z a ­
rz ą d u  P o w ia to w e g o  T .P .P .R . ob. 
sę d z ia  J a n ic k i,  ob. d y r .  M a r c h w ic ­
k i  i o p ie k u n  K o la  ob. O p o ls k i.

P o  w y s łu c h a n iu  re fe ra tu  w y g ło ­
szo n e go  p rz e z  ob. sę d z iego  J a n ic ­
k ie g o  i z a p o z n a n iu  • z e b ra n y c h  ze 
s ta tu te m , n a s tą p ił w y b ó r  Z a rz ą d u  
k o la  T P P R  i K o m is j i  R e w iz y jn e j.

K o ło  l ic z y  80 c z ło n k ó w  i je s t 
p ie rw s z y m  K o łe m  m ło d z ie ż o w y m  
w  In o w ro c ła w iu .

S i. J as ie lsk i .

W  dow ód  w dzięcznośc i
D n ia  22.11. rb . o d b y ło  się p le ­

n a rn e  z e b ra n ie  T .P .P .R . p rz y  Z a ­
k ła d a c h  S o d o w y c h  w  In o w ro c ła ­
w iu  - M ą tw y .  P rz e w o d n ic z y ł ob. 
C y r y l  P iw o w a rc z y k ,  p rezes  K o la ,  
k tó r y  w y g ło s ił  r e fe ra t  na te m a t

„ R o z b ió r  P o ls k i i s to s u n k i w  c a r ­
s k ie j R o s j i“ . W  d y s k u s ji z a b ra ł g łos  
in ż . P ię tk a . O m ó w ił on l i te r a tu r ę  
ra d z ie c k ą  i z a a p e lo w a ł o z a z n a ja ­
m ia n ie  s ię  z ż y c ie m  w o ln y c h  p o s tę ­
p o w y c h  n a ro d ó w  Z w ią z k u  R a d z ie c ­
k ie g o  p rz e z  c z y ta n ie  p is m  ra d z ie c ­
k ic h .

W  w o ln y c h  w n io s k a c h  ob. P iw o ­
w a rc z y k  p o d a ł do w ia d o m o ś c i,  że 
o b y w a te le  m ia s ta  In o w ro c ła w ia  
p o s ta n o w il i  w z n ie ś ć  p o m n ik  
w d z ię c z n o ś c i d la  A r m i i  R a d z ie c ­
k ie j i z a p ro p o n o w a ł,  by  ta k i p o m ­
n ik  p o w s ta ł ró w n ie ż  na te re n ie

M ą te w , na co w s z y s c y  je d n o m y ś l­
n ie  się z g o d z il i.

S i. Ja s ie ls k i .

K olo T.P.P.R. 
przy N a c z e ln ic tw ie  ZH P  

p racu je
r j  w ią ze k  H a rc e rs tw a  P o lsk ie g o  ju ż  
Z *  od 1944 ro k u  je s t c z ło n k ie m  T o ­
w a rzys tw a . P rz y ja ź n i P o lsko -R a d z ie c  
k ie j,  a le  K o ło  p rz y  N a c z e ln ic tw ie  
Z H P  p o w s ta ło  d o p ie ro  w  lis to p a d z ie  
ub. re k u . K o ło  to  od ra zu  w z ię ło  
w ie lk i rozm a ch . J u ż  na  ze b ra n iu  
o rg a n iz a c y jn y m  z a d e k la ro w a ło  sw ó j 
akces 80 p ra c o w n ik ó w  N a c z e ln ic tw a , 
to  znaczy p rzeszło  70 p roc. ogó lne j 
iic z b y . O becn ie  c y fra  ta  s ta le  w z ra ­
sta.

K o ło  w y d a je  co d w a  ty g o d n ie  i l u ­
s tro w a n e  g a b lo tk i ścienne. D o c ie ­
ka w szych  g a b lo te k  n a le ży  za liczyć  
g a b lo tk ę  pośw ięconą  ro c z n ic y  o sw o ­
bodzen ia  W a rsza w y , ro c z n ic y  ś m ie r­
c i L e n in a  i  p o w s ta n ia  C ze rw one j 
A rm ii.

N a  o s ta tn im  ze b ra n iu  za rządu  za­
ap e lo w a no  do c z ło n k ó w  w  s p ra w ie  
p re n u m e ro w a n ia  p ism : „P rz y ja ź ń “ , 
„W o ln o ś ć “  i  „W o ln e  N a ro d y “ .

W  bm . K o ło  o rg a n iz u je  zb io ro w ą  
in sce n iza c ję  poem a tu  B ro n ie w s k ie g o  
„K o m u n a  p a ry s k a “ . W  ś w ie t lic y  K o ­
ła  w y ś w ie tlo n e  zostaną 2 f i lm y  r a ­
dz ieck ie , a po seansach p row adzona  
będzie  d y sku s ja . Oprócz, tego posta ­
n o w io n o  udać się z b io ro w o  do T e a ­
t r u  K a m e ra ln e g o  na p rze d s ta w ie n ie  
ra d z ie c k ie j s z tu k i p t. „W y s p a  p o k o ­
ju “ . Po p rz e d s ta w ie n iu  zostanie  p rze ­
p row a d zo n a  d ysku s ja , p rz y  czym  w  
d y s k u s ji u d z ia ł w ezm ą zaproszen i 
a k to rz y .

P o u i i a t o  ui a 
K o n f e r e n c j a  

N au czyc ie lska

(Z  k o n fe re n c j i  p o w ia to w e j T o ­
w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a ­
d z ie c k ie j i Z w ią z k u  N a u c z y c ie l­
s tw a  P o ls k ie g o  w  G a rw o lin ie ) .

W  p ię k n e j s a li, u d e k o ro w a n e j 
p o r t r e ta m i P re z y d e n ta ' B ie ru ta  t  
G e n e ra lis s im u s a  S ta lin a , z e b ra li 
s ię  d e le g a c i na k o n fe re n c ję .  K o n ­
fe re n c ję  z a g a ił p rezes  P o w . Z a r /.- 
ob . P io t r  P ra c z , po c z y m  ob. p ro f .  
J a w o rs k i w y g ło s ił  o b s z e rn y  re fe ra t  
na  te m a t h is to r i i  Z w ią z k u  R a d z ie c ­
k ie g o  i p rz y ja ź n i p o ls k o  - ra d z ie c ­
k ie j.

Z e  s p ra w o z d a n ia , z ło ż o n e g o  
p rz e z  p rezesa  Z r  rz ą d u  P o w ia to ­
w e g o  ob. P ra cza  w y n ik a ,  że p o w ia t  
g a rw o liń s k i l ic z y  p o n a d  1500 
c z ło n k ó w  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i 
P o ls k o -R a d z ie c k ie j.  O b . J a w o rs k i 
ja k o  p rz e d s ta w ic ie l Z .N .P . za p e w ­
n i ł ,  że o d tą d  n a u c z y c ie le  będą 
śc iś le  w s p ó łp ra c o w a li z T o w a rz y ­
s tw e m . W  d y s k u s ji p o s z c z e g ó ln i 
m ó w c y  w y p o w ia d a li się s z c z e g ó ło ­
w o  na te m a t s p ra w  o rg a n iz a c y j­
n y c h  T o w . P rz y j.  P o ls k o -R a d z ie c ­
k ie j.  W  w o ln y c h  w n io s k a c h  z a p ro ­
p o n o w a n o , ab y  d z ie c i w  s z k o ła c h  
na te re n ie  tu te js z e g o  p o w ia tu ,  k tó ­
re ro b ią  p o s tę p y  w  nauce  ję z y k a  
ro s y js k ie g o  o t r z y m y w a ły  n a g ro d y . 
W n io s e k  ten  p rz y ję to  je d n o g ło ś n ie . 
W  re z o lu c ji  p o s ta n o w io n o : . .P rz y ­
c z y n im y  się do p o g łę b ie n ia  p rz y ­
ja ź n i p o ls k o  - ra d z ie c k ie j na n a ­
s zym  o d c in k u  p rze z  s z e ro k ie  u- 
ś w ia d o m ie n ie  i o rg a n iz o w a n ie  ko t 
s p o łe c z e ń s tw a  p o w ia tu  g a rw o liń -  
s k ie g o “ .

J .  M a r s z a l e k

P ierw sze  ko lo  
m ło d z ie żo w e  T . P. P. R.

Z  in ic ja t y w y  ob. p ro f .  O p o ls k ie ­
go i w  p o ro z u m ie n iu  z ob. d y r .  
M a r c h w ic k im  o d b y ło  się p ie rw s z e  
o rg a n iz a c y jn e  z e b ra n ie  T o w a rz y -

O B . J Ó Z E F  M A R S Z A Ł E K  —  

G A R W O L I N .  Z a  p r z y s ła n y  m a ­

te r ia ł  d z ię k u je m y .  P r o s im y  o p o ­
d a w a n ie  k o n k r e t n y c h  d a n y c h  z 

d z ia ła ln o ś c i  t a m te js z y c h  k ó ł .

Z A R Z .  O D D Z I A Ł U  W O J .
Ś l ą s k o  - d ą b r . w  K a t o w i ­
c a c h . N a d e s ła n e g o  p rz e z  W as  
m a t e r ia łu  n ie  m o ż e m y  za m ie ś c ić ,  
g d y ż  jes t  j u ż  n ie a k tu a ln y .  P r o s im y  
p isać  o  W a s z e j  d z ia ła ln o ś c i .  P r z e ­
c ież  O d d z ia ł  T o w a r z y s t w a  w  K a ­
to w ic a c h  je s t  je d n y m  z o d d z ia łó w  
n a js p r a w n ie j  p ra c u ją c y c h .  N a  p e w ­
n o  w ię c  m a c ie  d u ż o  c ie k a w e g o  m a ­
te r ia łu .  P o d z ie lc ie  się W a s z y m  d o ­
ś w ia d c z e n ie m  z in n y m i  o d d z ia ła ­
m i  w  n a sze j  rybry .ee ,, T y d z ie ń  
T o w a r z y s t w a  P r z y ja ź n i  P o ls k o -  
R a d z ie c k ie j " ,  n a p is z c ie ,  ja k ie  m e ­
to d y  s to s u je c ie ,  b y  o s ią g n ą ć  p o ­
m y ś ln e  w y n ik i .  P o z d r a w ia m y  ł i  as 
se rd e czn ie .

O D D Z I A Ł  M I E J S K I  T .P .P .R .  
w K A T O W I C A C H .  Z a  nad es łan e

s p ra w o z d a n ie  b a rd z o  d z ię k u je m y .  
A b y  je d n a k  m o g ło  b y ć  z a m ie s z c z o ­
ne w .n a szym  . p i ś m i e ,  m u s ia ło b y  
z a w ie ra ć  w ię c e j  k o n k r e t n y c h  d a ­
n y c h .  A  w ię c :  j a k ie  są w y n i k i  d z ia ­
ła ln o ś c i  T o w a r z y s t w a  tv r o k u  u-  
b ie g ły m ,  j a k ie  są o s ią g n ię c ia  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  O d d z ia łó w  i K ó ł  i j a ­
k ie  n ie d o c ią g n ię c ia  o rg a n iz a c y jn e ,  
co  p o s ta n o w io n o  na z e b ra t t i i t ,  w  
j a k i  sposób  c z ło n k o w ie  m a ją  się  
p r z y c z y n ić  d o  r o z w o j u  p r z y ja ź n i  
p o ls k o - r a d z ie c k ie j  —  j e d n y m  s ło ­
w e m  —  k o n k r e t n y  p la n  d z ia ł a l n o ­
ści,  w z g lę d n ie  s p ra w o z d a n ie  z te ­
go, co  u c z y n io n o .  P r o s im y  w z ią ć  
p o d  u w a g ę  nasze  w s k a z ó w k i  i  p i ­
sać d o  nas s p r a w o z d a n ia  c z y  a r t y ­
k u ły ,  u n ik a ją c  o g ó ln i k ó w ,  k tó re  
d o  w y tn ie m y  d o ś w ia d c z e ń ,  j a k ie j  
m a  s łu ż y ć  nasza  r u b r y k a  „ T y d z ie ń  
T o w a r z y s t w a  P r z y ja ź n i  P o ls k o - R a ­
d z ie c k ie j " ,  n ie  w n o s z ą  n ic  p o z y ­
t y w n e g o .

Z A R Z Ą D  W O J .  T .P .P .R .  —  
W R O C Ł A W .  B a r d z o  d z ię k u je m y  
za n a d e s ła n y  a r t y k u ł  o k o n k u rs ie

g a ze te k  ś c ie n n y c h .  P ro s im y  o p r z y ­
s ła n ie  w  ja k  n a jk r ó t s z y m  czasie  
r e p r o d u k c j i  n a g ro d z o n y c h  g a z e te k , 
g d y ż  c h c ie l ib y ś m y  a r t y k u ł  ten za­
m ie ś c ić  ró w n o c z e ś n ie  z z d ję c ia m i .  
S z k o d a ,  że o  k o n k u rs ie  t y m  n ic  za­
w ia d o m i l i ś c ie  nas w cz e ś n ie j .  W  
p rz y s z ło ś c i  p r o s im y  p isać  d o  nas  
n ie  t y l k o  o o d b y ty c h  im p re z a c h ,  
a le  i  o ty c h ,  k t ó re  p la n u je c ie .  A r ­
t y k u ł  o p r e le k c j i  z a m ie s z c z a m y .  
J e d n o c z e ś n ie  n a d m ie n ia m y .  ze 
c h c ie l ib y ś m y ,  a b y  w s z e lk ie  s p ra ­
w o z d a n ia  p isane  b y ły  w  p o d o b n e j  
f o r m ie ,  g d y ż  jes t  to  f o r m a  ż y w a  i 
n ie n u ż ą c a .

O B . ST. J A S I E L S K I  —  I N O ­
W R O C Ł A W .  B a rd z o  d z ię k u je m y  
Z.a p a m ię ć .  P r o s im y  o d a lszą  w s p ó ł ­

p racę .

O B . ST. L .  —  G O R Z Ó W  W L K P .  

W ie rs z a  P a n i  n ie  z a m ie ś c im y .

O B. M .  Z .  —  S O P O T .  Z n a d e ­
s ła n e g o  m a te r ia łu  m e  s k o rz y s ta ­

m y .
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Chcielibyśmy zobaczyć na scenach polskich
■yjy  P R A W D Z IE  ilo ś ć  s z tu k  
'  *  ra d z ie c k ic h  g ra n y c h  na  

naszych  scenach w  o s ta t­
n im  o k re s ie  p o w ię k s z y ła  się

K o n s ta n ty  S im o n o w

znaczn ie , je d n a k  w c ią ż  je ­
szcze je s t n ie w ys ta rcza ją ca , 
a ic h  w y b ó r  n ie  zawsze je s t 
na jszczęś liw szy . W ciąż je ­
szcze w ie le  u tw o ró w  d ra ­
m a tu rg ó w  ra d z ie c k ic h , k tó ­
re  znam y z czy ta n ia , lu b  o 
k tó ry c h  w ie m y , że cieszą 
się w ie lk im  pow odzen iem  
w  Z w ią z k u  R a d z ie ck im , n ie  
zos ta ło  p rze tłu m a czo n ych  na 
ję z y k  p o ls k i i  n ie  są p rz e ­
w id z ia n e , o i le  w ie m y , w  re  
p e rtu a rz e  żadnego z n a ­
szych  te a tró w .

A  ta k  c h c ie lib y ś m y  je  zo­
baczyć!

czyć te  w s z y s tk ie  s z tu łd , 
k tó re  c h c ie lib y ś m y  zoba­
czyć, je s t ic h  b o w ie m  b a r ­
dzo w ie le .

N ie k tó re  z ty c h  s z tu k  b y ­
ły b y  zu p e łn ie  s p e c ja ln ie  in ­
te re su ją ce  d la  p o lsk ie g o  w i ­
dza, np . S o fro n o w a  —- „W  
p e w n y m  m ieśc ie “  (ukaże  -się 
n ie b a w e m  w  d ru k u , w  t łu ­
m aczen iu  Józe fa  B ro d z k ie -  
go, S p ó łd z ie ln ia  W y d a w n i­
cza „ W sp ó łp ra ca ").

S c fro n o w  w  sztuce p t. „W  
p e w n y m  m ieśc ie “  d a je  d ra ­
m a ty c z n y  k o n f l ik t  m iędzy  
ró ż n y m i sposobam i u ję c ia  i 
ro z u m ie n ia  s p ra w  ro z b u d o ­
w y  i  o d b u d o w y  zn iszczone­
go p rzez w o jn ę  m iasta . I io n  
f l i k t  toczy się d o ko ła  b u ­
d o w y  robo tn icze g o  osied la  
na  k ra ń ca ch  m ia s ta  i to 
k o n f l ik t  n a p ra w d ę  g łęboko  
d ra m a ty c z n y . Jest to  w a lk a  
d w u  ra c ji,  d w u  o d rę b n ych

p u n k tó w  w id z e n ia , d w u  róż  
n y c h  c h a ra k te ró w  i  s ty ló w  
życ ia . Z w yc ię ża  r a c j- ,  k tó ra  
g łę b ie j, s łu s z n ie j, b a rd z ie j 
h u m a n is ty c z n ie  ro z w ią z u je  
za g a dn ie n ie  p o trze b  i p ra w  
w spó łczesnego cz ło w ie ka , z 
p e łną  tro s k ą  o jego  d o b ro  i  
ro z w ó j. „T a k , b u d u je m y  i 
będz ie m y  b u d o w a li: p o m n i­
k i,  o b e lis k i! A le  n ik o m u  
n ie  p o z w o lim y  zapom inać  o 
po trze b a ch  lu d z i, k tó rz y  
b u d u ją  te  m ia s ta “  —  m ó w i 
je d e n  z b o h a te ró w  s z tu k i, 
P ie tro w . „B u d u j!  O sied le  ro  
botn ieze? B u d u j! “  -— m ó w i 
w  in n y m  m ic je scu . „A le  bu  
d u j szybko  i dob rze ! Ż eby 
p rz y je m n ie  b y ło  ro b o tn ik o m  
m ieszkać w  n o w y m  os ied lu , 
—  Je ś li tw o rz y s z  w iz ję  n o ­
w y c h  b u d o w li, n ie  o d ry w a j 
się od życ ia , od  z ie m i, od 
codz ie n nych  po trzeb  cz ło ­
w ie k a “ .

T a  g łę b o ka  tro s k a  o cz ło ­
w ie k a , z ro zu m ie n ie  jego  p o ­
trze b  p rz e c iw s ta w io n e  je s t 
za p a trz e n iu  w y łą c z n ie  w

A n a to l S o fro n o w

d a le ką  p rzysz łość, m a rze ­
n io m  o p ię k n y m  ju t r z e  n ie

dość z w ią z a n y m  z. d n ie m  
d z is ie jszym , w iz jo m  n ie w y -  
ra s ta ją c y m  z re a ln y c h  
w skazań .

N ic  w ię c  dz iw nego , że 
sz tu k a  S o fro n o w a  ro b i w ie l 
k ie  w ra żen ie , w a lk a  id e i 
je s t p rzec ież  p ra w d z iw y m  
ź ró d łe m  każdego k o n f l ik tu  
d ra m a tyczn eg o .

R ó w n ie  a k tu a ln y  w y ­
d ź w ię k  m ia ły b y  u  nas ta ­
k ie  sz tu k i, ja k  K o rn ic jc /.u k a  
„M a k a r  D u b ra w a “ . sz tu ka  
z życ ia  g ó rn ik ó w  Donbassu, 
a lb o  Jacobsona (d ru k o w a n a  
w  o s ta tn im  n u m erze  „Z w ie -  
z d y “ ) „D w a  obozy“  —  d ra ­
m a ty c z n y  ob raz w a lk i  d w u  
p o g lą d ó w  na ś w ia t, w a lk i  z 
e g zys tcn c jcn a lis tye zn ą  f i lo ­
z o fią  cyn izm u .

A le  o ty m  ju ż  in n y m  ra ­
zem.

CzW .

/ /
POEMAT PEDAGOGICZNY / /

A le k s a n d e r K o rn ie jc z u k

N ie  w id z ie liś m y  w  Polsce 
m  scenie a n i je d n e j s z tu k i 
S u ro w a  („D a le k o  od S ta lin ­
g ra d u “ , „ W ie lk i  los“  . a n i 
je d n e j K o rn ie jc z u k a  (np. 
„P la to n  K re c z e t“ , „M a k a r  
D u b ra w a “ ), a n i S o fro n o w a  
( „M o s k ie w s k i c h a ra k te r “ , 
„W  p e w n y m  m ieśc ie “ ), a n i 
K am aszow a ( „W ie lk a  s ita “ ), 
a n i S z ta jn a  („S ąd  h o n o ro ­
w y “ ), a n i Jacobsona ( „ Ż y ­
c ie  w  c y ta d e li" ,  „W a lk a  bez 
l in i i  f r o n tu “ , „D w a  o b o zy “ ). 
Z b y t  tru d n o  zresztą  w y l i ­

,.P O E M A T  P E D A G O G IC Z ­
N Y “  A n to n i M a k a re n k o , 
S pó łdz. W y d . „K s ią ż k a “ . 
T łu m a cz . B . R a fa to w ska .

P ro b le m  w y c h o w a n ia  
m ło d z ie ży  zd e m o ra liz o ­

w a n e j, o b ra b o w a n e j z d z ie ­
c iń s tw a  p rzez w o jn ę , je s t 
n ie s te ty , s ta le  a k tu a ln y  p o ­
ś ród  w ie lu  spo łeczeństw . 
T ra g iz m  tego zag a dn ie n ia  
g łę b o ko  o d czu w a m y  r ó w ­
n ież  i  m y , to też  ks ią żka  
M a ka re n lc i c ieszy s ię  w  
P olsce s z e ro k im  i uzasad­
n io n y m  pow odzen iem .

„P o e m a t P eda g o g iczn y" 
o d s ła n ia  ja s k ra w o , z. ca łą  
szczerością b o jo w n ik a  o 
lepsze ju t ro ,  p ró b y  . ro z ­
w ią z a n ia  tego za g a dn ie ­
n ia  vć Z w ią z k u  R adz ie ck im .
M a k a re n k o , n a u czyc ie l, ja k  
to  się u nas m ó w i „z  p o w o ­
ła n ia “  o trz y m a ł w e w rz e ś ­
n iu  1920 ro k u  rozka z  s tw o ­
rze n ia  dom u  p ra c y  d la  
m ło d o c ia n y c h  p rzes tępców , 
w łóczęgów , a lk o h o lik ó w , 
bezdom nych , w a łę sa ją cych  
się s ie ro t... Ś ro d k i?  Żadne. 
O puszczony dom  w śró d  
lasów , a do pom ocy s ta ry  
d z iw a k , k tć r y  p ro w a d z ić  
m ia ł a d m in is tra c ję  n o w e ­
go dom u.

Od c h w il i  u ka za n ia  się 
na  w id o w n i p ie rw s z e j p a r ­
t i i  „be z p riz o rn y fc h “  aż do 
o s ta tn ic h  k a r t  k s ią ż k i, ten 
p ię k n y  i  b o h a te rs k i „P o e ­
m a t"  trz y m a  c z y te ln ik a  w  
n ie u s ta ją c y m  n a p ię c iu . N a ­
p ięc ie  —  to  w a lk a  o d u ­
szę dz iecka . P ro s to ta  s ło ­
w a , b ra k  w s z e lk ic h  u p ię k ­
szeń s ty lu , o b ra zy  w z ru ­
sza jące sw ą  szczerością.

tw o rz ą  całość l i te ra c k ą  i  
pedagog iczną  o n ie p rz e m i­
ja ją c e j w a rto ś c i.

Je że li czasam i a u to r  o d ­
c iąga  nas do tego sta łego  
p o la  b itw y  —  to  po to, by  
sam em u zacze rpnąć tch u  
w ś ró d  pó l, gdzie  p ro s tu ją  
zagony i  w ła sn e  p ro s tu ją  
życ ie  jego  w y c h o w a n k o ­

lesie, zza każdego g rubego  
p n ia , w ś ró d  z a ro ś li ś ledzą 
go ko ch a ją ce  oczy, czy aby 
n ie  chce z rob ić  sob ie  cze­
goś złego...

T o m  d ru g i ko ń czy  s ię  r a ­
dosną p ie śn ią  z w yc ię s tw a . 
M ło d z ie ż  m a ju ż  w ła s n y , 
za o p a trzo n y  w e  w szys tko  co 
n iezbędne— dom , w a rs z ta ty .

S tudenc i B u r ia t  —  M o n g o ls k ie j R e p u b lik i 
cy y,’ g a b inec ie  f iz y c z n y m

p rz y  p ra ­

w ie . Ta d roga  w znoszen ia  
się do po z io m u  c z ło w ie ka  
w ie le  m a w y b o jó w  i  ła t ­
w o na n ie j o upadek . Sam  
na u czyc ie l z a ła m u je  się i 
chce się ta rg n ą ć  na życ ie . 
D z iec i u ś w ia d a m ia ją  sobie 
w te d y , ja k  d ro g i je s t im  
M a k a re n k o , cz u w a ją  n ad  
n im . K ie d y ś , gd y  w y c h o ­
w aw ca  id z ie  w z b u rz o n y  na 
sam o tn ą  p rzechadzkę  po

u p ra w n e  pola, pe łne  s p ic h ­
rze, l is ty  do ukochanego  
M a k s y m a  G o rk ie g o , k tó re ­
go im ie n ie m  n a zw ana  je s t 
ko ió n ia ...

Z b liż a  się tom  trzec i, 
n a jg łę b ie j t r a f ia ją c y  . do 
c z y te ln ik a , n a jb a rd z ie j b o ­
h a te rsko  b rz m ią c y . M a k a ­
re n k o  zd a je  sob ie  sp raw ę , 
że m ło dz ież  zd o b y ła  ju ż  
.w szystko , co w  ram a ch  te j

k o lo n ii m og ła  zdobyć. N a u ­
czyc ie l zaczyna  p a trze ć  z 
trw o g ą  w  p rzysz łość. W ie  
o ty m , że c z ło w ie k  m u s i 
w a lczyć , m u s i być  s ta le  w  
p o g o to w iu , b y  n ie  zaczą ł 
s ię  proces co fa n ia . W y c h o ­
w a n k o w ie  M a k a re n k i m u ­
szą za d o kum e n to w a ć , ja k i  
w  sobie zapas spo łeczne j 
e n e rg ii zam agazynow c.li. Po 
c ię ż k ie j w a lce  w e w n ę trz ­
n e j, po d łu g ic h  n a ra d a ch  
ze s ta rs z y m i w y c h o w a n k a ­
m i k o lo n ii im . G o rk ie g o , 
M a k a re n k o  od d a je  ca ły, 
m a ją te k  na rzecz in n e j 
in ty tu c j i ,  a sam  n a  czele 
s w o je j m ło d z ie ży  ude rza  do 
s z tu rm u  na K u r ia ż ,  s trasz ­
l iw y ,  zd z icza ły  s ie roc in iec , 
gn iazdo  b ru d u  i  w y s tę p k u .

M ło d z ie ż  k o lo n ii G o rk ie ­
go, d a w n i p rzestępcy, s ta ­
ją  s ię  w  K u r ia ż u  pedago­
g a m i. Ic h  d o b ry  p rz y k ła d  
d z ia ła  z a ra ź liw ie . W  K u ­
r ia ż u , je d n a  sala za d ru g ą  
zaczyna po d da w a ć  się d o ­
b ro czyn n e m u  ’ w p ły w o w i 
„g o rk ó w c ó w “ . W y c h o w a n ­
k o w ie  M a k a re n k i zd a ją  
egzam in  — s ta li się lu d ź ­
m i p o ży te czn ym i d la  spo łe ­
czeństw a.

A  n a u czyc ie l, a u to r  ks ią ż ­
k i,  odchodz i pew nego  d n ia , 
p ra w ie  n iepos trzeżen ie . Z o ­
s ta w ia  za sobą w s p a n ia le  
dz ie ło , radosne, zd ro w e  
spo łeczeństw o  m ło dz ieży . 
Z n ó w  sza ry , m a ło  zn a n y  
c z ło w ie k  id z ie  p ra co w a ć  
d a le j, ta m , gdzie  je ś t b a r ­
d z ie j p o trze b n y .

I I .  B.
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„K LĘSKA S Z P I E G A “
T * 7  W Y T W Ó R N I „S o ju z -
* '  d ie t f i lm “  n a k rę co n o  w  

1939 r .  w  p rze d d z ie ń  w y b u ­
ch u  d ru g ie j w o jn y  ś w ia to ­
w e j f i lm ,  k tó ry  m o b il iz o w a ł 
czu jność spo łeczeństw a  r a ­
dz i ck iego  w obec n ie m ie c ­
k iego  n iebezp ieczeńs tw a .

I  j Im  „K ie s k a  szp iega“ , o - 
p ra c o w a n y  w e d łu g  scenariu  
sza Ig o ra  S a w e re n k i o d s ła ­
n ia  k u lis y  szp ie g o w sk ie j 
d z ia ła ln o ś c i „pe w n e g o  obce ­
go m o c a rs tw a “ . K lim  n a k rę ­
cono n ic  po to, b y  p o b ud za ł 
w y o b ra ź n ię  w id z ó w  sensa­
c y jn i!  fa b u łą , lecz a b y  p o k a ­
za ł w a lk ę , ja k ą  -tacza  r a ­
dz iecka  s łużba  bezp ieczeń­
s tw a  z w ro g a m i s o c ja łi-  
s ty c .n c j o jczyzn y .

W  f i lm ie  u w y d a tn io n o  u -  
m ic ję tn  c  i  p rz e k o n y w u ją c o  
pośw ięcen ie  i  p a tr io ty z m  żo ł 
n ie rz y  rad z ie ck ie g o  k o n t r ­
w y w ia d u , .’ la  k tó ry c h  „ n a j ­
w iększą  nag rodą  za s p e łn io ­
n y  obo w ią ze k  je s t za u fan ie  
p a r t i i  i n a ro d u “ .

T a ';  p o m y ś la n y  f i lm  łą czy  
w  sobie c ie ka w ą , e m o c jo n u ­
ją c ą  n a rra c ję  z w a lo ra m i 
id e o w y m i, p o g łę b io n y m i 
p rzez a rty s ty c z n e  w y k o n a ­
n ie  obrazu . I)o  za le t f i lm u  
za liczyć  trzeb a  p rzede w s z y ­
s tk im  ro z p la n o w a n ie  te m a ­
tu . I le ż . S z n e jd e r czu w a ł u - 

w a ż n ie  ad ty m , b y  sensa­
cyjne.,ść fa b u ły  n ie  p rzę s ło -

M o s k w a
O K  ten o b c h o d z o n y  
je s t  n ie  t y l k o  u nas.  

K a d z i  o n  za in te resow an ie ,  
we w s z y s tk ic h  k ra ja c h ,  
d o  k t ó r y c h  d o ta r t a  m u z y ­
ka  w ie lk iego -  K o la k a .  Ż y ­
w y  u d z ia ł  u1 o b c h o d a c h  
R o k u  C h o p in o w s k ie g o  
b ie rz e  Z S R R ,  k r a j  o w y s o ­
k i m  k u lc ie  d la  C h o p in a .  
D o w o d e m  le g o  k u l t u  je s t  
m i n .  o r g a n iz o w a n a  w  
M o s k w ie  w y s ta w a  c h o p i ­
n o w s k a .  B iu r o  K o m i t e t u  
W y k o n a w c z e g o  R o k u  
C h o p in o w s k ie g o  w y s ła ł  ej 
o b f i t y  m a te r ia I  f o t o g r a f i ­
c z n y  i p r o p a g a n d o w y  j a ­
k o  e k s p o n a ty  na w y s ta w ę .

W y s ia n y  d o  M o s k w y  
m a t e r ia ł  o b e jm u je :  w v - 
d u w n ic t w a  R o k u  C h o p i ­
n o w s k ie g o  (n a u k o w e ,  i n ­
f o r m a c y j n e  i p r o p a g a n d o ­
we) ,  o d le w y  g ip s o w e  o ra z  
f o t o g r a f ie .

W  ś ró d  w y  d  a wn  ic i w  
z n a jd u ją  się b a rd z o  cenne  
p o z y c je . ,  n o . :  p ie rw s z y  ze­
s z y t  D z ie l  W s z y s tk ic h '  
C h o p in a  i p re lu d ia ) :  n o w e  
p ra c e  n C h o p in ie  J a ro s ła ­
w a  Iw a s z k ie w ic z u  i K u -

n i ła  id e o w e j treśc i f i lm u ,  a - 
le  jednocześn ie , w  m y ś l w y ­
m agań szt>- i  d ra m a ty c z n e j, 
u trz y m a ł w y o b ra ź n ię  w id z a  
w  s ta n ie  wciąż, w z ra s ta ją c e ­
go za in te re so w a n ia . D o p o ­

m ó g ł m u  w  ty m  n ie ła tw y m  
zad iu  c a ły  zespół spośród 
k tó re g o  szczególną s y m p a ­
t ie  w id z ó w  z d o b y w a ją  d w a j 
m ło d o c ia n i a k to rz y : T u m a

p la n s z .  O d t w a r z a ją  one  
n a jb a r d z ie j  zn a n e  w iz e ­
r u n k i  C h o p in a  w  u ję c iu  
w s p ó łc z e s n y c h  m u  a r t y ­
s tó w .  w i z e r u n k i  n a jb l i ż ­
szych  m u  osób, z d ję c ia  
p a m ią te k  z n a jd u ją c y c h  się  
tv z b io ra c h  I n s t y t u t u  F r y ­
d e r y k a  C h o p in a  w  W a r ­
s z a w ie  lu b  w  M u z e u m  N a ­
r o d o w y m ,  je g o  a u to g r a f y ,  
l i s t y ,  k o m p o z y c je .

p rz y ję ć  —  o uczczen iu  ro c z ­
n ic y  Z a k ła d ó w  p o m y ś la ł 
Z w ią z e k  P is a rz y  ZS R R . W  
n a jb liż s z y m  ju ż  czasie u k a ­
że s ię  ju b ile u s z o w a  k s ią ż ­
k a  —  z b ió r  w s p o m n ie ń  1 
o p o w ia d a ń  o Z a k ła d a ch  1 
lu d z ia c h  „S o rm o w a “ . N a  
je j  k a r ta c h  o d ż y ją  d a w n i, 
s ły n n i so rm o w scy  m a js tro ­
w ie , s y lw e tk i b o h a te rs k ic h  
ro b o tn ik ó w  -  re w o lu c jo n i­
stów', p rzed  oczam i c z y te l­
n ik a  przew  in ie  się ca ła  h i ­
s to ria  Z a k ła d ó w  «1 d n ia  
za łożen ia , poprzez R e w o lu ­
c ję , o lb rz y m i ro z ro s t „ f o r ­
m o w a “  w  c iągu  s ta lin o w ­
s k ic h  p ię c io la te k , pop rzez

O p e ra to r A le k s a n d e r Sze- 
le n k o w  d a ł szereg c ie k a ­
w y c h  z-1' ć i  z ręczn ie  w y k o ­
rz y s ta ł w a lo ry  p le n e ru .

PRZY
GŁOŚNIKU

W A R S Z A W A  I
4 k w ie t n i»

18.35 —  18,55. k o  o«I M o ­
s k w y ”  p o w ie ś ć  W a s y la  A /.» .Io ­
w a  w  p r z e k ła d z ie  M a r ia n a  
R u th - R u e /k o w s k ir g o .  ode . 11 
p t .  , , P o s ła n k a  t r a s y ”  ( W a rs z a ­
w a ) .

5 k w ie t n ia

8.30 —  8,50. j .  w .
18,15 —  18,50. (¿ iie r  —  K w a r ­

t e t  s m y e z k o w y  n r  4 w  w y k o n .  
K w a r t e t u  IMS. P o s z c z e g ó ln e  e/.ę 
ści i  k w a r t e t u :  a ) A l le g r o  n io .de- 
r a to ,  b )  V iv a re ,  e) A n d a n te  eon  
v a r ia t o n i ,  d )  A l le g r o .

G k w ie t n ia
1.8,20 18,35 —  P ie ś n i p o ls k ie

i  r a d z ie c k ie  w w y k .  C h ó ru  P R  
p o d  d y r .  J e rz e g o  K o ła c z k o w ­
s k ie g o .

18.35 —  18,55 —  „ D a le k o  o d  
M o s k w y ”  p o w ie ś ć  W a s y la  A ż a -  
je w a  w  p r z e k i.  M a r ia n a  R u th -  
K u c /.k o w  s k ie g o ,  «nie. 12 ( W a r ­
s z a w a ).

7 k w ie tn ia
8.30 —  8,50i j .  w .
21.00 —  22,00. S łu c h o w is k o  p t .  

„ S p ra w a  K u t i i  M a s ło w e j”  w g  
p o w .  I .w a  T o łs to ja  p t .  „ Z m a r ­
tw y c h w s ta n ie ”  w o p r a c o w a n iu  
T a d .  M a r k o w s k ie g o  (Ł ó d ź ) ,.

22.00 —  22,45. A n d .  s ło w n o -  
W  I ł z. z p ły t  w o p ra ć .  R . J a s iń ­
s k ie j ,  M o d c s t  M iis s o r g s k i ,  u l t ł .  
T h  u m e r  „ O b r a z k i  /  w y  s ta w y ” .

8 k w ie tn i»
10,45 —  17,00. . . I ’ p r í r r l  p o e ty ’ * 

a n d . p o e ty c k a .  W ie rs z e  A  fo lk*. 
P u s z k in a  w  p r z e k ł.  J u l ia n a  T u ­
w im a  ( W a rs z a w a ) .

18.35 —• .18,55 —  „ D a le k o  is i  
M o s k w y ”  p o w ie ś ć  W a s y la  Ażau- 
je w a ,  w p r z e k ł.  M a r ia n a  R i i f b -  
łtu c z k o w  s k ie g o , ode . 13 (W ar­
s z a w a ).

23,10 —  23,55. M u z y k a ‘z p ł y t :  
1) A le k s a n d e r  O la z i in o w ,  2 ) A -  
ra m  ( ł iu c / . u t i i r ia n  ( W i l ia m  K a ­
p e l i  z to w .  H o s to ń s k ie j Drfc» 
S y m f.  po<l d y r .  S e rg iu s z a  K u k .  
s e w ic k ie g o ) .

i) k w ie t n ia
8.30 —  8,50. —  . .D a le k o  od  

M o s k w y ” , p o w ie ś ć  W a s y la  A ż a -  
je w a ,  w  p r z e k ł.  M a r ia n a  R u f k -  
B n e z k o w  s k ie g o ,  ode . 13 ( W a r ­
s z a w a ).
12,20 •—■ 12,15. T r a n s m is ja - z P o ­
z n a n ia .  K o n c e r t  s o l is tó w ,  w y k .  
W a n d a  T a ła k ó w n a  ( s o p r a n ; ,  
Z d z is ła w  J a l iu k e  ( s k rz y p c e ) ,  
H ie r o n im  S a p e rk a  (a k o m p a n ia ­
m e n t ) ,  W  p r o g r a m ie  m u z y k a  
p o s k a i  r o s y js k a :  I )  I t im w k i j -  
K o r s a k o w  —  ś n ie ż k a ,  2 ) P io t r  
C z a jk o w s k ą  —  a ) O w c z e s n e j 
w io ś n ie ,  b )  M e lo d ia .

W ARSZAW A I I
5 k w ie t n ia

22.00 - -  22,15. „ W ie ś  ra d z ie c k a  
w  p o e z ji  r a d z ie c k ie j”  —  a u d y ­
c ja  p o e ty c k a .  ( W a rs z a w a ) .

6 k w ie t n ia
18,20 —  18.35. P r a w d a  o w ie l ­

k im  W y c z y n ie  (w y n a le z ie n ie  
p ie rw s z e g o  s a m o lo tu  p rz e *  r o ­
s y js k ie g o  k o n s t r u k to r a  M o ż a j-  
u k ie g o ) .

7 k w ie t n ia
18,20— 18,35. O p o w ia d a n ie  R i l l -  

R ie ło c e rk o w s k ie g o  p t .  . .M o n o to ­
n ia ”  w  p r z e k ł.  I z a b e l i  JŁab łu - 
d o w s k  i e j  ( W  a rs z a w  a ).

19.00 —  19,15. D z ie c k o  w  Z w . 
R a d z ie c k im  —  p o g . M a r i i  (¿ero.

P O L S K IE  A T D Y (J E  
Z M O S K W Y

„ Z S R R  —  o jc z y z n a  s o c ja l iz ­
m u ’ ’ —  p o d  t y m  t y tu łe m  R a d io  
M o s k ie w s k ie ,  n a d a je  c y k l  n ie ­
z w y k le  c ie k a w y c h  a u d y c j i  p o  
p o ls k u .  A u d y c je  te  n a d a w a n o  
sa w  k a ż d a  ś ro d ę  o go-dz. 22 
c z a s u  m o s k ie w s k ie g o  n a  la la c h  
30, 07 i  1115 m o ra z  w  n ie d z ie lę  
o  g a d ./. 23 cza su  m o s k ie w s k ie g o  
n a  la la c h  30, 07, 49, 83 i  1115 n i.

U W A G A :  P o d a n e  g o d z in y  o d ­
p o w ia d a j;«  g o d z . 20 i  21 cza su  
w a rs z a w s k ie g o .

l io ra n s  i S ic lc z n i ew. L . R ubach

A r ty s ta  A b r ik o s o w  w  r o l i  le jt .  M ic łia jło w '»  w  f i lm ie  ..K lęska  szp iega“

Bi m  gtéfí es H u B t u r u t n u  Z Y R R

Rok Chopinowskiobchodzi
r o l a  S t r o m e n g e ra ;  p o e m a t  
E u g e n iu s z a  Z y t o m i r s k i e -  
go , n o w e  'w y d a n ie  k s ią ż e k  
N o w a c z y ń s k ic g o  i  M a y - ,  
znera.

Z  o d le w ó w  g ip s o w y c h  
w y s ia n o  m a s k ę  p o ś m ie r t ­
ną  C h o p in a ,  je g o  rękę, 
o ra z  k o p ię  p o p ie rs ia  d ł u ­
ta  D a n to n a  z ¡ D i i  r.

M a t e r i a ł  f o t o g r a f i c z n y  
s k ła d a  się Z 47, d u ż y c h

PISARZE - ROBOTNIKOM
c  ły n n e  „S o rm o w s k ie "  Z a - 
*■-* k lae iy  w  m ieśc ie  G o r­
k i ]  obchodzą  w  ty m  ro k u  
100- ie c ie  sw ego is tn ie n ia .

N ic  odbędą  s ię  je d n a k  a n i 
ju b ile u s z o w e  u roczys to śc i, 
n ie  będzie  p rz e m ó w ie ń  lasy

N a  p o d s ta w ie  t y c h  z d ję ć  
l u d n o ś ć  M o s k w y  b ę dz ie  
m o g ła  c h o ć  w  p r z y b l i ż e ­
n iu  o d t w o r z y ć  sob ie  o b ra z  
ś ro d o w is k a ,  w  k t ó r y m  i y l  
i  t w o r z y ł  s w e  w ie k o p o m n e  
d z ie ła  F r y d e r y k  C h o p in .

d n ! o s ta tn ie j w o jn y  i  p o ­
w o je n n e j o d b u d o w y , aż do 
o s ta tn ic h  os iągn ięć c a łe j 
za łog i i  poszczególnych 
p rz o d o w n ik ó w .

P oprzez ro z d z ia ły  k s ią ż ­
k i  p rz e w in ie  s ię  c a ły  sze­
reg  w y b itn y c h  po s tac i —  z 
życ ie m  Z a k ła d ó w  zw ią z a n y  
b y ł W . M . M o ło to w , A . I.  
M ik o ja n ,  A . A . Ż d a n o w , 
Ł . M . K a g a n o w ic z , A . S. 
S zezerbaków . D uża  część 
pośw ięcona  zostan ie  s y l­
w e tce  w ie lk ie g o  p isa rza  A . 
M . G o rk ie g o , szczególn ie  
s iln ie  zw iązanego  z p ra cą  i  
życ ie m  z a ło g i dz is ie jszego 
»C zerw onego S o rm o w a “ .
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W  n r  64 „W o ln o ś c i“  z d n ia  23.I I I  b r. c z y ta m y  
c ie k a w y  a r ty k u ł p t. „K o łc h o z o w a  w io s n a “ . 
W  a r ty k u le  ty m  a u to r  in fo rm u je  o ś rod ka ch , 
k tó ry m i d y s p o n u je  ro ln ic tw o  ra d z ie ck ie , ro z ta ­
cza jąc  p rzed  oczym a c z y te ln ik a  ta k i ob raz:

„...N a  po lach  p ra c u ją  tys ią ce  m aszyn : po­
tężne t ra k to ry ,  s ie w n ik i n o w e j k o n s tru k c ji,  
m aszyny  do sadzenia  d rze w , k u lty w a to ry .  N ad 
s z e ro k im i p o ła m i k rą ż ą  sa m o lo ty  lo tn ic tw a  
c y w iln e g o : p rz y  ic h  pom ocy u żyźn ia  s ic  n a w o ­
za m i s z tu c z n y m i zas iew y, s ie je  się t ra w y  w ie ­
lo le tn ie . T en  n o w y  i  b a rdzo  e fe k ty w n y  sposób 
s to so w a ny  je s t w  ty m  ro k u  w  ba rd zo  w ie łk ie b  
ro z m ia ra c h .

W iosnę bieżącego re k u  s p o ty k a  ro ln ic tw o , 
m a jąc  w  p o ró w n a n i«  z ro k ie m  u b ie g ły m  o 17 
p roc. w ię e e j tra k to ró w , o 21) p roc. w ię c e j s ie w - 
it ik ó w . I) la  p rze p ro w a d zen ia  w  ro k u  b ieżącym  
s ie w ó w  ty lk o  n a s io n am i k w a li f ik o w a n y m i,  k o ł­
chozy i  sow chozy o trz y m a ły  od rząd u  przeszło 
p-,0 tys ię cy  to n  u lepszonych  k w a lif ik o w a n y c h  
na s io n  zbóż ja ry c h .  W szędzie a kc ja  s iew na  za ­
o p a trzo n a  zosta ła  w  m a te r ia ! s ie w n y  w  ilo ś c i 
w ię k s z e j od p rz e w id z ia n e j przez p lan . P le n ­
ność nas ion  z.ostala zawczasu sp ra w d zo n a  .

W nas tępnym , 65 num erze  z n a jd u je  się w a ż n y  
a r ty k u ł o ubezp ieczen iach  spo łecznych  w  ZSR R . 
W  a r ty k u le  ty m . z a ty tu ło w a n y m  „W ie lk a  zdo­
bycz R e w o lu c ji .P a ź d z ie rn ik o w e j“ , a u to r  o m a w ja  
ubezp ieczen ia  społeczne w  Z S R R  o ra z  p o io w n y -  
w a  je  z s y tu a c ją  p a n u jącą  w  in n y c h  k ra ja c h . 
S p ó jrz m y  na dane po ró w n a w cze :

„ . ..K o n s ty tu c ja  Z S R R  g łos i, że w szyscy o b y ­
w a te le  Z S R R  m a ją  p ra w o  do ubezp ieczen ia  

la te r ia ln e g o  na s ta rość. N a z a s iłk i d la  osób, 
óre p rz e s ta ły  p ra co w a ć  z pow o d u  s ta ro śc i 
.« s iw o  ra d z ie c k ie  w y d a je  og rom ne  sum y.

, /  budżec ie  na ro k  1949 na cel ten p rzeznaczono 
21 m il ia rd ó w  ru b l i .  F u n d u sza m i ty m i d ysp o ­
n u je  M in is te rs tw o  U bezp ieczeń  S po łecznych .

W  k r a ju  ra d z ie c k im  p a n u je  ta k i system , że 
ka żd y  ro b o tn ik  czy u rz ę d n ik , k tó ry  os ią g n ą ł 
o k re ś lo n y  w ie k , o trz y m u je  e m e ry tu rę  od p a ń ­
s tw a , n a w e t w  raz ie  je ż e li p ra c u je  n a d a l. T a k  
na  p rz y k ła d  g ó rn ik  ra d z ie c k i, k tó ry  m a 5» la t  
i  p rz e p ra c o w a ł w  k o p a ln i 20 la t,  o trz y m u je  do 
końca  życ ia  e m e ry tu rę  w  w yso ko śc i p o ło w y  
je g o  za ro b ku . E m e ry tu rę  tę  o trz y m u je  on bez 
w zg lę d u  na to, czy p ra c u je  n a d a l czy też n ie “ . 
M ó w ią c  o k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  a u to r  

s tw ie rd z a , iż  w  w ie lu  z n ic h  ubezp ieczen ia  w ca le  
n ie  is tn ie ją  a je ś l i  is tn ie ją , to  są ba rd zo  o g ra n i­
czone. N p.:

„...W  49 k ra ja c h  n ie  m a ubezpieczeń spo łecz­
n y c h  na w y p a d e k  ch o ro b y . W  44 k ra ja e h  n ie  
m a ubezpieczeń n a  starość. W  53 k ra ja e h  n ie  
m a  ubezp ieczeń  n a  w y p a d e k  k a le c tw a  .
J e ś li chodz i o ubezp ieczen ia  w  U S A  to  w y s ta r ­

czy p rz y to c z y ć  u ry w e k  z o rędz ia  prez. T ru m a n a : 
„ . „ Is tn ie ją c e  u s ta w y  w  d z ie d z in ie  u b e zp ie ­

czeń spo łecznych  są n ie w y s ta rc z a ją c e , a za­
s i łk i  za m ałe . Jedna  trz e c ia  naszych  ro b o tn i­
k ó w  n ie  k o rz y s ta  z  ubezpieczeń spo łecznych. 
C i, k tó rz y  o trz y m a ją  e m e ry tu rę  z ty tu łu  s ta ­
rośc i i  re n ty  ubezp ieczen iow e , o trz y m u ją  p rze ­
c ię tn ie  t y lk o  25 d o la ró w  m ies ięczn ie . W ie le  lu ­
d z i. n ie  m ogących  p raco w a ć  z pow odu  u t ra ty  
zdo ln o śc i do p ra cy , zm uszonych  je s t l ic z y ć  na 
f i la n t ro p ię .  Jest rzeczą z d u m ie w a ją c ą  p isa ł 
T ru m a n  —  że w  ta k im  b o g a ty m  k ra ju  ja k  
nasz, d z ie s ią tk i m ilio n ó w  lu d z i p ozbaw ione  są 
z a d a w a la ją c e j. pom ocy le k a rs k ie j.  B ra k u je  
n am  le k a rz y , s z p ita li,  p ie lę g n ia re k “ .

14.1 V .1447— P ie rw sza  h is to ry c z ­
na w ia d o m o ść  w  k lo n ik a c h  o M o ­
s k w ie .

5.IV .1242 —  „L o d o w e  p o b o jo w i­
s k o " —  A le k s a n d e r N e w s k i g ro ­
m i zastępy k rz y ż a c k ie  na C zud - 
e k im  jez io rze .

5JV.1869 —  80 la t  te m u  u ro d z ił 
etę S. A . ' C z a p ły g in , : w y b itn y  
uczony, je d e n  z tw ó rc ó w  te o r i i  
w spó łczesnego lo tn ic tw a  (zm. w  
1942).

5.IV.1946 —  Z a ło że n ie  A k a d e ­
m i i  Nau_. E s to ń s k ie j SRR.

6.IV.1812 —  U ro d z i ł s ię  A . J- 
H e rcen , w ie lk i  ro s y js k i d e m o k ra ­
ta  -  re w o lu c jo n is ta , f i lo z o f ,  p u ­
b lic y s ta  i p is a rz  (zm. w  1870 r.).

G.IV.1948 —  P o d p isa n ie  p a k tu  
p rz y ja ź n i,  w s p ó łp ra c y  i  w z a je m ­
n e j pom ocy m ię d zy  Z w ią z k ie m  
R a d z ie c k im  i  F in la n d ią .

9.IV.1945 —  W o jska  ra d z ie c k ie  
zd o b y w a ją  K oem igsberg  (obecn ie  
K a lin in g ra d ) .

10.IV.1941 —  Z a ło że n ie  A k a d e ­
mia N a u k  G ru z iń s k ie j SRR.

A a  —  A a  

B b  —  B  

C c —  H  U 

I) d — A A

F f — <I> t|)
c. g -  r  r

Ch c h —  X  x  
I i —  H  i i

.1 i  -  H  w
k  k  —  K  k  

Ł  ł —  JI Ji 
M m — M  m 

. N o —  H  n 

O  o —  O o
p r> — n u

UCZHWA ROSYJSKI EGO
J łE f t O K O J I ') „ C A /J K O *  a).

B Be.ioM Mope aaTony.i .'ie;toKo.i <Ca;tuo>. HsiTHajtuaTt>
7ICT IłKKTO- H 6  TpUBOżKH.T 3) t “! '0  UOKOii **) IłO K a  C O B ftfC K aK  B .ta C i i> )
ne pacnop)f;t,it.'iacb •*) lio /u u m , :ie,i,oi;o.i c HopcKoro AHa.

I f p u in . t a  o ą e p e . t b 7) c i i y c T i m . c n  B o a o J ia a y  * )  S o j io t o b -

CI(OMV.
*B  ltepisun pa :, Kor.ta m cuycTHaca ua Jieaouoa, paccKa* 

3UBa;i o h , — noKaitaaocb *) tn ie  hto iioao  mhoh ne nop-K oe  -aho , 
a HacroHfUHtt1*) ca:t,1K A rpioM a1-) Hopao.i» poc;in  .lannaTHe13) 
najmu  b mgr pocT, nwuiHaa'*) Mopcuas u a iiy c ra , BOjiopocjut, 
upoac rop osa ; v  o o p ro B 1*) pacnycTHancŁ*7) ryS ita , KaK orpoM - 
HHe MaKH. Ho" »ceti naayóe ,s) paccHiranH uopcKBe 
K p y r iH u e 20) , M eriKHC21), K p a c n u e 25), jK e .T ru e .

TaK tiiea a cpe;in aitKOBHiiiTua23) ryóou, aaaHH, asesA, 
Cynro no TpoiiHHCCKOMy .lecy. Cpean 3apocjxeił ckojii.sh.th2*) 
jytHHHHe pu0KH. Buap oto Ha ;uie xo:tojuioro noaapHoro Mopa».

r io ca e 2’ ) ocMOTpa^) aeaoKoaa -Boaoaa3 iio .w i .ich27) na 
Be p x*X  »OJ10H5H32») KOMaitiUipy38), r jie ; M KaK ;ię>KHT aaronyB - 
iuee32) cy ;u io 51}. C nycT itan  t pHjmaTŁ33) BGao.iaaoB, itpHcnoco- 
6 h.ih 3*) natUHHfcł u c ra . i i i  iioausiaTb aeaoKoa. I io u o ta a o  eme 
M ftoro  MacTepoB. H e jienco ” ) eTo ó 1.1 3 0 .

HaKOHea, aeaoKoa, G Ó .ie ii.iem iy ii paKyurKaMtUb), pacTCHHS* 
mh37), HBesyaMit, iio a h u .th co ;u ia, n ie  npo:ie>Ka;i oh unma/maTE» 
aeT. T e n e p 38) oh ya te  c4ioitaw) naauaeT no MopsM u otieanaM.

1) łam acz  lo d ó w ; 2) b o h a te r  je d n e j z b y lin  —  e p ic k ic h  p ie śn i lu d o w y c h  
c y k lu  n o w o g ro d z k ie g o ; tu t .  —  na zw a  s ta tk u ; 3) za k łó ca ł, t rw o ż y ł;  4) spo­
k ó j;  5) w ła d za ; 6) w y d a ła  rozpo rządzen ie ; 7) k o le j;  8) n u rk o w a ; 9) w y d a ło  
s ię ; 10} p ra w d z iw y ; lU o g ró d ; 12) d ó ł o k rę tu ;  m ie jsce  gdzie  m ieszczą się 
m aszyny , ła d u n e k ; 13) pa iczaste; !4> b u jn a ; 15) ja k b y ;  16) p rz y  b u rta c h , 
17) ro z w in ę ły  się ; 18) na p o k ła d z ie ; 19) g w ia z d y ; 20) duże; 21 m a łe , 
d ro b n e ; 22) cze rw one ; 23) d z iw n y c h , rz a d k ic h  24) ś liz g a ły  się. tu t .  —-  
p rz e p ły w a ły ;  25-26) po o g lę d z in ach ; 27) w z n ió s ł s ię ; 28) do g ó ry ; 29) zda ł 
sp ra w ę , z re fe ro w a ł;  30) d o w ó d c y ; 31) o k rę t ;  32) k tó r y  za to ną ł, tu t.  —  
ro d z a j n i ja k i ;  33> trz y d z ie ś c i; 34). p rz y s to s o w a li; 35) n ie ła tw e j;  36) m u ­
s z e lk a m i; 37) ro ś lin a m i;  33) te ra z ; 9) znów .
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w  w  — B  B 
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or\ n

Gmunv ?JsJ»d\y
L w ttih m

D . B ro n s z ta jn  —  G. I i iw ie c k i
rozeg rana  X V I  ch a m p io  nac ie  ZS R R  

z k o m e n ta rz e m  B . M ike-nosa.
1.

3.

c2
S b l

d2

—  c4
—  c3 
—  d4

4. S g l —  f3

Sg8 —  76 
17 —  16 

d7 —  d5 
c7 —  c5 
S6 : do 
Sb8 —  c6

5. c4 : d5
6. 12 —  13 

... to  w p ro w a d z a  pew ne  tru d n o ś c i
c z a rn y m , ra cze j n a le ża ło  G8 —  17 a 
n a s tęp n ie  0— 0.

7. G i l  —  c4
ru c h  m ocn y  d a ją c y  pew ne  w y n ik i .  
B o tw in n ik  u ż y ł go w  p a r t i i  z A le -  
c h in e m  (A m s te rd a m  1938 r.)

7. ... Sd5 —  f6
ode jśc ie  sko czk ie m  n ie z u p e łn ie  w y ­
godne —  le p ie j b y ło  c5:d4 po czym
GI7. O1o00 a7 —  a6

9. H d l —  12 b7 —  b5
10. Gc4 —  b3 G f8 —  17

G d y b y  cz a rn y zde cyd ow a ł : Gb7
H c7 i 0— 0— 0 mo g łą b y  w y w ią z a ć  się
b a rdzo ostra gra.

11. W ił —  d l 0 —  0
12. d4 : c5 H d8 —  c7
13. 13 — 14 Sf6. —  d7

N ie p e w n y  ru c h  d a ją c y  b ia ły m  d łu ż ­
szą in ic ja ty w ę .

K o n ie czn e  b y ło  zdecydow ać s ię : 
13... Gxc5. 14, 15 —  S-g4, 15, S-14
G  —  b6! i  po  im-nych jeszcze posu­
n ię c ia ch . o o zyc ja  cza rn ych  u t r z y ­
m ana.

14. Sc3 —  do! w s p a n ia łe  uderze.- 
n ie !-  wyżsfeośc b ia ły c h  je s t .w idocz­
na.

14................................  16 : d5
15. 14 : d5 Sd7 : c5
16. d5 : c6 G ’.7 —  d6?

R acze j na le ża ło  z lik w id o w a ć  goń­
ca b3 i znaczn ie  u t ru d n ić  sy tu a c ję  
b ia ły m .

17. Gb3 —  c2 H c7 : c6
18. b2 —  b4 Sc5 —  b7
19. G c l —  b2 ......................
P rz e d łu ż a  w a lk ę  —  b ia łe  m o g ły

g ra ć  p ro s to l in i jn ie  —  19- Ge4, p o ­
n ie w a ż  po 19... H c7 20. d3 h6 21. G :b7 
G  : b7 22. H  : d8 n a s tę p u je  n ie o ­
c z e k iw a n ie  22. ... W  a — d3 j e d nak
a ta k u ją c y m , ruch e m  19 Sg5! i w y ­
g ra n a  b y ła  znaczn ie  szyb c ie j p rzy  
z a g ra n iu  —  19. ...h6 to  20. I i  —  d3,
a na 19... g6 id z ie  20. G -  b2 z 
g roźbą  21. H  —  h5 lu b  S : h7 czarne  
m u s ia ły b y  g rać W f —  lg  a po H —  
d2 czarne  w p a d a ją  w  tru d n o ś c i t r u ­
dne  do o d p a rc ia .

19. ... H c6  —  c4
20. Gc2 — d3 H c4 —  f4

G d yż  po 20. .. H xb4  21, G — !4 i po­
z y c ja  cza rn ych  bez w y jś c ia .

21. g2 — g3 H f4  —  g4
22. a2 —  a3 Gc8 —  15

A le  n a w e t i  ta  w y m ia n a  n ie  da n ic  
cza rn ym .

23. Gd3 : f5 Hg4 : f5
24. Sf3 — h 4 ! H f5 —  16
25. I I 12 — 13 W o8 --  b3
26. Sh4 — f5 Gd 6 —  15
27. Gb2 : 15 . • , •

N ie w p a d a ją c  w p rzyg o to w a n ą
p u ła p k ę  27W —  11 G: b2 28,, W xe6
f  : 1 i czarne ra tu ją  się...

27. r t H i 6 : 15
28. W a l - - c l W f8  — 18
29. W d l - -  d7 Sb7 — d8
30. W c l - -  c7 W  — bG
31. W c7 - - c8 W16 — b8
32. W  — c8 x  d8. H 15 — l f

33. k g 1 —  92.
cza rny p o d d a ł p o n ie w a ż  po 33,
W  x  d8 S — h6 i - 1

OB. „S .  G.“  —  G L I N I K  M A -
R I A M P O L S K I .  B a rd z o  d z ię k u je m y  

za n a d e s ła n y  n a m  m a te r ia ł .  S zko ­
da  t y l k o ,  że p rzy s z e d ł  t a k  późno,  

i t e ra z  ju ż  w ła ś c iw ie  n ie  je s t  a k t u ­

a ln y .  M a m y  j e d n a k  nadz ie ję ,  że 

n a d a l  będzie  .Pan i p isać  do nas. 

P r o s im y  je d n a k  o  u w z g lę d n ie n ie  

rac z e j  d z ia ła ln o ś c i  K o ła  w .  ogó le ,  a 

nie  t y l k o  p o szczegó lnych  im p re z .  

M oże  P a n i  na p r z y k ła d  nap isać ,  
j a k  n a  W a s z y m  te re n ie  ro z w ią z u je  

T o w a r z y s tw o  k w e s t ię  o p ie k i  na d  

g r o b a m i  ż o łn ie rz y  ra d z ie c k ic h ,  czy  

K o lo  m a  p la n  p ra c y  n a  w s i ,  czy  
i s tn ie je  K o ło  m ło d z ie ż o w e  i  j a k

p ra c u je ,  co r o b i  się w  W a s z y m  K o ­
le  f a b r y c z n y m  i tp .  W  t y m  s a m y m  

n u m e rz e  w  r u b r y c e  „ T y d z ie ń  T o ­

w a r z y s tw a  P r z y ja ź n i  P o ls k o  - R a ­

dz ieck ie  j “ . zam ieszczone są Z k r ó t ­
k ie  a r t y k u ł y ,  nades łane  przez n a ­
szych  k o re s p o n d e n tó w .  W  n r. 9 

„ P r z y ja ź n i “  w  t e j  s a m e j  r u b r y c e  

z n a jd u je  się w z o ro w e  s p ra w o z d a ­

n ie  z d z ia ła ln o ś c i  K o la ,  Proszę so­

b ie  p rzeczy tać  te  a r t y k u ł y ,  a zo ­
r i e n t u je  się P a n i  j a k  , i o c z y m  n a ­

leży p isać. A r t y k u ł y  zam ieszczone  

u  nas h o n o r u je m y  w e d łu g  s ta w e k  

d z ie n n ik a rs k ic h .  P o z d r a w ia m y  Pa 
n ią  i  p r o s im y  o da lsze  l is ty .

P0IM% wZGĄ
R E B U S IK  K O Ł O W Y

Z  podanego rebusu  odczy tać  je d -  
n o w y ra z o w e  ro zw ią za n ie .

„E d -K a “  —  Łódź.

r *  Ł A M IG Ł Ó W K A

N a le ży  o b lic z y ć  i le  je s t sposobów 
o d c z y ta n ia  w y ra z u  „n a g a n ” w  p o ­

d a n e j fig u rz e , p rz y  c zym  ro zp o czy ­
nać m ożna o d c z y ty w a n ie  od ka żd e j

l i t e r y  „ n "  i  posuw ać się w  d o w o l­
n y c h  k ie ru n k a c h .

O żarow ski —  K ie lce

R ozw iążą ,n i a w ra z  z za łączonym  
ku p o ne m  n r. 13 n a d sy ła ć  n a le ży  ped 
adresem  re d a k c ji z d o p is k ie m  n a  
ko p e rc ie : „ r o z r y w k i u m y s ło w e “ , n a j­
p ó źn ie j do d n ia  11.IV .1949 r. Za do ­
b re  ro z w ią z a n ie  p rz y n a jm n ie j je d ­
nego z ty c h  zradań p rzyzn a n ych  zo ­
s ta n ie  drogą lo so w a n ia

5 N A G R Ó D  K S IĄ Ż K O W Y C H

Jednocześn ie  p ro s im y  o w ska za ­
n ie  3 -ch  n a jle p szych  zadań, zam iesz 
czonyeh w  m -o u  m a ro u  b r. (rur. n r . :  
9, 10, U , i  12).

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  Z  N R . 9.

L O G O G R Y F : M ię d z y n a ro d o w y
d z ie ń  k o b ie t  (T u w im , ope ra , k n ig a , 
k w ia t ,  m ię ta , K u b a ń , b u d yń , anoda, 
puzon, N a k ło , g ry p a , M iń s k ,  K a n in , 
K re m l,  P raga , o !iw a , b u rta , K azań, 
O po le , god ło , jo d ła , czy ta , czoło, 
re w ia ).

Z A G A D K A : D a r  —  rad .

Za  d ob re  ro z w ią z a n ie  zadań z n r. 
9 -go  n a g ro d y  ks ią ż k o w e  o trz y m a ją :

1. M a c ie j D a n ie l —  Łódź, uh 
G dańska  77a

2. Tadeusz F il ip o w ic z  —- T o ru ń , 
u L  M a te jk i  ’8 m.7

3. S zym on  K w a k  —  P ie k a ry  Ś lą ­
sk ie , k o lo n ia  Jóae fka  216, pow . T a r  
n e w s k ie  Gór y

4. A lo jz y  M a le w io z  — L u b lin ,  u l. 
N a ru to w ic z a  71 m. 14;

U W A G A !
W  świątecznym numerze „P rzy jaźn i“ 
ogłosimy n i  e lki konkurs pi. „Szukamy 
w łaścic ie li zgubionych przedm iotom “ .

5. B a rb a ra  R y d e r  —  W arszaw a,
P o ln a  38 m. 3.

O D P O W IE D Z I
W . O lsze w sk i —  O s ięc iny . U m o­

ż liw ić  z d o b yc ie  n a g ro d y  każd e m u — 
o to  nasza dew iza . „M a ta d o rz y "  sza- 
ra d z ia rs c y  i  ta k  m a ją  w iększe  szan­
se, p o n ie w a ż  w ię ce j ro z w ią z u ją  
w ię c e j p rz y s y ła ją  ro zw ią za ń , przez 
oo zw ię k s z a ją  p ra w d o p o d o b ie ń s tw ! 
w y lo s o w a n ia  nag rody .

S. S u d o ł —  T rześń , IŁ  B ie rn a c k i 
B ia ły s to k , S. K w a k  —  P ie k a ry . Z 
nades łanego  m a te r ia łu  n ie  s k o rz y ­
s ta m y . P rz y p o m in a m y , że w sze lk ie  
r y s u n k i w id n y  być w yko n a n e  b a r ­
dzo s ta ra n n ie  tuszem  na b ia ły m  (n ie - 
k ra  tk o w a n y m ) p a p i erz e.

„C z e -K o "  —  D ą b ró w ka . Zagadkę 
w y k o rz y s ta m y .

„E d -K a "  —  Lódż. Z  a n a g ra m ów  
n ie  s k o rzys ta m y , p ro s im y  raczej 
coś o te m a tyce  -po lsko  -  ra d z ie c k ie j. 
P o z d ro w ie n i^ .

W  je d n y m  z p o p rze d n ich  n u m e ­
ró w  o p u ś c iliś m y  n a z w is k a  osób n a ­
g rod zo n ych  za ro z w ią z a n ie  zadań z 
N - ru  6, za co n in ie js z y m  bardzo  
p rzep raszam y.

1. C zesław  K a u s ik  —  Łódź, u l. 
W odna 15 m . 79.

2. J. L a s k o w a  —  W ro c ła w , u l.  Re­
ja  51 m  8.

3. T adeusz S zczu d ło w sk i —  L u ­
b lin , u i. G lin ia n a  22 m . 3.

4. P ro f.  Jan T e p e r —  B ia ła  K ra ­
ko w ska , u l. S u k ie n n icza  23.

5. A le k s a n d e r Z a s ta w n y  —  S zczyt­
no, u l. C h rob re g o  4, w o j.  O lsz tyn .

K U P O N  N R  13 

R o zry w k i um ysłowe  
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czasowych w yn ikach , ale pracują  
system atycznie nad podniesie­
n iem  poziomu.

Gimnastyka —  klucz do wszystkich sportów
P A M IĘ T A M Y  doskonale, ja k i  

zachw yt w zb u d z iły  w  W a r­
szaw ie popisy g im nastyków  ra ­
dzieckich. B y ła  to im preza, k tó re j 
nie mogą dorów nać żadne m ię ­
dzypaństw ow e mecze p iłka rsk ie  
czy bokserskie.

G im nastyka  w  Z w ią zk u  R a ­
dzieckim  jest jed n ym  z n a jb a r­
dzie j rozpowszechnionych spor­
tó w , zaś radzieccy gim nastycy re ­
p rezen tu ją  n ajw yższą klasę św ia­
to w ą i ja k  się z n iże j podanych  
c y fr p rzekonam y, nic m a ją  ró w ­
nych sobie na całym  świecie.

O gim nastyce piszem y w łaśn ie  
teraz, poniew aż wszyscy czołowi

mS

E f e k t o w n e  z b io ro w e  p o p is y  s p o r ­
t o w c ó w  r a d z ie c k i c h  nu m o to c y k lu . . .

sportowe;. radziecccy u p ra w ia ją  
z zapałem  w salach treningow ych, 
zanim  w y jd ą  ju ż  o fic ja ln ie  na bo­
iska. baseny czy bieżnie. G im n a­
styka jest kluczem  dla w szyst­
kich bez w y ją tk u  sportów i bez

sprawności g im nastycznej n ie mo­
żna być dobrym  p iłka rze m  czy 
lekko atle tą .

W  c h w ili obecnej Z w iąze k  R a­
dziecki posiada 1 m ilio n  200 tysię­
cy zarejestrow anych  zaw odników  
w  sekcjach g im nastycznych, nie  
m ów iąc ju ż  o m asow ym  u p ra w ia ­
n iu  g im nastyk i w  szkołach, w  sek 
cjach fabrycznych i w ie jsk ich , o 
u p raw ian iu  tego sportu p rzy głoś­
n iku  rad io w ym  przez ludzi w szy­
stkich zaw odów .

Skąd bierze się ta  szalona po­
pularność g im nastyki?

Otóż jeszcze w  1883 ro ku  w  
M o skw ie A n to n i Czechow w raz  z 
pisarzem  G ila ro w s k im  oraz dr 
Postnikow em  zo rgan izow ali p ie rw  
sza w  Rosji sekcję gim nastyczną. 
Po dwóch latach zorganizow ano  
zaw ody gim nastyczne, w  któ rych  
w zięło  u dzia ł 11 zaw odn ików . Z a ­
w ody sk ładały  się z ćw iczeń na 
przyrządach oraz ze skoków.

M asow y ro zw ój sportu g im na­
stycznego daje zauw ażyć się po 
W ie lk ie j R ew o luc ji P aźd zie rn iko ­
w e j. W  1928 ro ku  odbył się p ie rw  
szy przegląd g im nastycznych o- 
siągnięć. N a  W szechzw iązkow ej 
S p artak iad zie  w  M oskw ie d ru ży ­
nowo pierw sze m iejsce za ją ł ze­
spół U k ra in y , in d yw id u a ln ie  zaś 
m istrzostw o zdobył M uraszko  
(Taszkent). Od tego czasu w szeeh- 
zw iązko w e m istrzostw a sta ły  się 
dorocznym  św iętem  sportow ym .

Przez ostatnie 20 la t radzieccy  
gim nastycy n ie jedn o kro tn ie  zado­
ku m ento w ali swą w span ia łą  k la ­
sę. W  1937 roku  reprezentacja  
Z S R R  w ys tąp iła  na m iędzynaro ­
dow ej o lim p iadzie  robotn iczej w  
A n tw e rp ii za jm u jąc  zdecydowa­
nie pierw sze miejsce. In d y w id u ­
aln ie  ty tu ły  m istrzow skie zdobyli: 
M ik o ła j S ery j oraz M a r ia  Tysz­
ko.

T y d z ie ń  w s p o rc ie
W  S u ń e rd b /w s k u  o d b y ły  się k i l -  

k u d n io w e  n a rc M i 's k ie  m is t r z o s tw a  
Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o .  Z  u z y s k a ­
n y c h  w y n i k ó w  n a  szczegó lną  u w a - '  
gę  z a s łu g u je  czas U l i a n y  J a r m o le n -  
k o  to b iegu  n a  5 k m .  —  30 m in .  l f i  
sek.  W  b iegu  n a  18 k m .  z w y c ię ż y ł  
O ła s z fw  w  d o sko na łym ,  czasie  
1:03:57.  W k o n k u rs ie  s k o k ó w  p ie r w ­
sze m ie js c e  z a ją ł  S k w a r c o w  —

22,1,9 p k t .  
<215,6 p k t . ) .

‘¡ i rzed

*

W  ostatnich latach  g im nastycy  
radzieccy zanotow ali dalsze suk­
cesy na aren ie m iędzynarodow ej, 
ja k : w ystęp  w  P radze na Zlocie  
Sokołów , w  F in la n d ii oraz w  
Polsce.

W a rto  zaznaczyć, że program  
ćwiczeń p rzy ję ty  przez m istrzów  
radzieckich  jest znacznie tru d ­
niejszy od m iędzynarodowego  
program u. U sta lan ie  państw ow e­
go program u dla g im nastyk i od­
b yw a  się co dw a lata . T a k , na 
p rzyk ład , państw ow y program  na 
la ta  1949 i 1950 ustalony został 
przez w yb itn ych  specjalistów  in ­
sty tu tó w  w ycho w ania  fizycznego  
w  M oskw ie, L en in g rad zie  i K ijo ­
w ie , . . .o raz  in d y w id u a ln e  —  na  d rą ż k a c h

K u d r ia s z e w e m

A e r o k lu b  Z S R R  z a tw ie r d z i ł  n o w y  
r e k o r d  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  u> 
s k o k a c h  ze s p a d o c h ro n e m .  N a le ż y  
o n  do p łk .  Bys trcnoa ,  k t ó r y  dolco- 
n a ł  s k o k u  z s a m o lo tu  lecącego z 
szyb k o ś c ią  754 k m jg o d z .  n a  un/s. 
1.910 m .

C EN TR ALA
TEKSTYLNA
ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska Nr 37

Telefony;
SEKRETARIAT GŁÓWNY: 164-30 
DZIAŁ PROPAGANDY

I REKLAMY: 203-55

NA MIĘDZYNARODOWYCH 
TARGACH W POZNANIU 

1949 r.
P A W I L O N  W Ł Ó K I E N N I C Z Y

W yroby włókiennicze wszystkich działów 
produkcji bieżącej oraz bogaty asortyment 
n o w o ś c i  w ł ó k i e n n i c z y c h

Pawilon branżowych sklepów wzorcowych
Prowadzi normalną sprzedaż detaliczną dla wszystkich 

zwiedzająeyeh Targi
Sklepy zaopatrzone w bogaty wybór towarów włókien­
niczych ze wszystkich branż w najwyższych gatunkach 

oraz w asortyment nowości
Tkaniny bawełniane, wełniane, lniane, jedwabne, arty­
kuły dziewiarskie i pończosznicze, galanteria i konfekcja.

R edagu je  K o m ite t  p rz y  Z a rzą d z ie  G łó w n y m  T o w . P rz y ja ź n i P o lsko
-R a d z ie c k ie j.

W yd a w ca : S p ó łd z ie ln ia  ,,W s p ó łp ra ca “  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o l­
sko - R a d z ie ck ie j..

P re n u m e ra ta : roczn ie  —  z l 65Q, pó ’ ro czn ie  — z ł 340, k w a r ta ln ie  — 
z! n o  P re n u m e ra tę  m ożna w p ła c a ć  w  ka żd ym  u rzędz ie  p o cz tow ym  na 
k o n to  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k ó -R a d z ie c k ie i w  P K O  W arszaw a, 
n r  1-4769 z zaznaczen iem  „p re n u m e ra ta  za :... egz. ty g .  „P r z y ja ź ń “  od 
dn ia ....“  lu b  zg łaszać bezpośredn io  do C e n tra ln e g o  W y d z ia łu  K o lp o r ta ż u  
3p. W y d  ,.W sDÓ 'praca‘‘ T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie , W a r­

szawa P raga . R a tuszow a 21. lu b  za p o ś re d n ic tw e m  o d d z ia łó w  w o je w ó d z ­
k ic h  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o lsko  R a d z ie c k ie j.

O g ło sze n ia : o b o w ią z u je  c e n n ik  ogłoszeń n r  6.

A d re s  re d a k c ji ty g o d n ik a  „P rz y ja ź ń “  W arszaw a. A l S ta lin a  n r  14, 
te l. 8-53-89.

A d re s  A d m in is t ra c j i :  W a rszaw a-P ra g a , -Ratuszowa n r 21 Polok I I I ) ) ,  
te l. 63-27.

A d m in is t ra c ja  je s t czynna  codz ienn ie , o p rócz  n ie d z ie l i ś w ia t  w  godz: 
od 8 —  16. w  so b o ty  w  godz od 8 —  14.

S k ładano  w  D r u k a m i R S .W . „P R A S A “ , W arszaw a, A l.  J e ro z o lim s k ie  85. O d b ito  w  D r u k a r n i R .S .W . „P R A S A “ , W arszaw a, S m o ln a  10 B  —  71498
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Zinałda W asiliewna Ogłoblina ukończyła już 
64 lata —  lecz tego zupełnie po n ie j nie w i­
dać. Energiczna, żywa, uśmiechnięta —  do 
dztó oczy je j pełne są młodzieńczego blasku. 
Nic dziwnego —  «de swe życie poświęciła lu­
dziom 1 nauce —' jako znany lekarz i zarazem  
pedagog —  wychowawca k ilku  pokoleń mło­
dy«* chirurgów.

Kończy Żeński Instytut Medyczny w Pe­
tersburgu i w 1912 r . rozpoczyna pracę w k li­
nice Instytutu — z nim  też zw iązała się na 
całe'życie. Po Rewolucji Październik owej zo­
staje asystentem k lin ik i, później docentem i 
wreszcie profesorem I-go Instytutu Medyczne­
go im . J. P. Pawłowa.

Zinaida Ogłoblina wykłada —  w roku bie­
żącym m ija  35 la t je j pedagogicznej działal­
ności; w dalszym też ciągu pracuje — znajdu­
je  czas na pracę naukową. 17 je j dzieł z dzie­
dziny ch irurg ii duży dziś studentom i młodym 
lekarzom całego Zw iązku.

N ajlepiej pracuje się rano (1). W staje wcze­
śnie —  zawsze więc znajdzie godzinkę, czy 
nawet więcej na pracę naukową. Odkłada pió­
ro dopiero na odgłos cichego pukania do 
drzw i. Prof. Ogłoblina spogląda na zegarek — 
ju ż czas! Otoczona gronem młodych lekarzy 
rozpoczyna poranny obchód oddziału chirur­
gicznego k lin ik i (2). N a obiad powraca zwykle 
do domu (3), ale nigdy nie wiadomo, czy cza­
sami...

,

¿Na , biurku niecierpliw ie brzęczy telefon. 
K rótkie, urywane zdania —  po dziesięciu m i­
nutach prof. Zinaida znajduje się już w sali 
operacyjnej. Przy nagłych operacja«*, tak jak 
i teraz (4) najbardziej lubi, gdy asystuje je j 
była uczennica. Samaiłowa.

Dzisiejsze popołudnie ma wolne. Wcaoraj (5) 
m iała wykład na I I  roku Instytutu Medycz­
nego.

Profesor Ogłoblina nie wraca do domu. 
wstępuje tylko po sicstrę N atalię Wasiliewnę 
i razem idą do Filharm onii na koncert symfo­
niczny. (6). Zinaida kocha muzykę —  lubi też 
grać z siostrą w  domu na cztery ręce (7). 
A później, po kolacji, gdy przy stole zbierze 
się cała ro«łzina (8) — profesor Zinaida odkłada 
książkę — rozpoczyna się serdeczna, wesoła 
rozmowa.



W. A. Tropinin {1776 -1857) „HAFCIARKA"
Pow szechnie znany a rtys la -m alarz , św ietny portrecista — urodził sie jako  chłop — poddany jednego z rosyjskich  
hrabiów . Pańska ch w ilo w a  „zachcianka" o tw iera  przed n im  sale  w y k ła d o w e  A ka d em ii Sztuk P ięknych — ta  sam a  
jed n ak  ręka  w krótce odryw a od nau k i św ietn ie  zap o w iad a jąceg o  się m a la rza . M a ją c  48 la t  Tropinin zostaje  
w yzw olony z pańszczyzny. W y trw a ły , rozm iłow any w  sztuce za b ie ra  sie do p racy  — w  tym też okresie po w sta ją  
najlepsze jego prace, pe łne prostoty, jasności i p raw d y  życia. O lb rzym i jest dorobek artystyczny Tropin ina — 
około 3.000 płócien. N a jlep sze  z nich, m iedzy innym i i reprodukow ana  przez nas „H a ic ia rka" zn a jd u ją  sie w  Pań­

stw ow ej G a le r ii T retiakow skie j w  M oskw ie.


